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Po dniach 
niepewności.

Społeczeństwo odetchnęło. Zarówno 
ta jego część, co stoi niezłomnie pod 
sztandarem Marszałka Piłsudskiego, jak 
i ta, która — często pozornie tylko — 
pisze się na program przeciwny. A 
przedewszystkiem ta ogromna jego 
mnogość, która, nie wyznając się na 
odcieniach programowych i poglądach 
politycznych poszczególnych grup i 
koteryj parlamentarnych, a zmagając 
się z przeciwieństwami i ciężkiemi wa­
runkami życia, pragnie jedynie stwo­
rzenia dla niej spokojnych, trwałych, 
nieulegających wstrząsom warunków 
pracy.

To nie jest paradoksem, lecz prawdą 
najoczywistszą, której żaden *razes, 
żadne mędrkowanie nie obali, że na 
Polskę całą, Polskę jak długa i szeroka, 
spadla, nipy kojący balsam, wiesc, że 
dzień 29 marca, dzień, w którym 
marszałek Sejmu, zamykając posiedze­
nie, życzył posłom „Wesołych świąt" 
i w którym, w kilka godzin potem 
oficjalnie złożony został gabinet, — 
kładzie kres niespodziankom, zdener­
wowaniu, groźnym pomrukom, nie­
pokojącym wersjom. I nie pomoże nic 
grymas niezadowolenia, nie pomoże 
nic buńczuczny okrzyk udanego pro­
testu, który niewątpliwie jeszcze dzis 
ani jutro nie zniknie z łamów opozy­
cyjnej prasy. Społeczeństwo w wiel­
kiej swej masie przyjęło z uznaniem i 
radością epilog jk.ilkunastudniowego 
przesilenia.

Wolno będzie opozycji snuć z
punktu widzenia politycznego re­
fleksje na temat osobistości, które we­
szły w skład nowego gabinetu, ale z 
punktu widzenia psychologicznego,
psychologii społecznej, psychologjr po­
litycznej, ten tylko gabmet, z tym 
właśnie premjerem na czele, — ma swe 
specjalne znaczenie, którego nikomu 
nie dostrzec nie wolno.

Przeszliśmy dni wstrząsów, dni za­
łamań, dni niepewności. Mąciły one 
spokój kupcowi, co czynił kalkulacje 
przed nowąm sezonem, rolnikowi, co 
wiosenne orał skiby, urzędnikowi nad 
biurkiem. W głębi dusz wszystkich 
żyła niep'rzemożona tęsknota za czemś 
mocnem, jasnem, niedwuznacznem
zdecydowanem.

I to też nastąpiło. Nie z targów, 
nie z kompromisów, nie z politycz­
nych wybiegów, ale z owej niezachwia­
nej, idącei nieugięcie jedną prostą dro­
gą, drogą, napoprzek której często różni 
rzucali kłody i zapory, — ideologji po- 
majowej wyłonił się Rząd pułk. Wale­
rego Sławka. Stanął przed Narodem z 
obliczem mczem nie zamąconem, nie 
przyciemnionem. Świadom tego, czego 
ma się domagać od społeczeństwa; od 
społeczeństwa świadomego tego, czegu 
od Rządu tego może się spodziewać, 
czego od niego ten Rząd będzie żądać.

Rząd taki a nie inny był na­
kazem chwili; nakazem państwo­
wej rzeczywistości Polski. Piętrzące 
się trudności gospodarcze, czekają­
cy rozstrzygnięcia problem bezro­
bocia , doniosłe wydarzenia na grun­
cie międzynarodowym, — to wszystko 
wołało o Rząd zdecydowany. Rząd 
silny, idący śmiało, bez przeszkód ku 
rozwiązaniu aktualnych zagadnień.

Społeczeństwo patrzy na nowy 
Rząd z wiarą i otuchą.

Społeczeństwo odetchnęło.

Ę  ostatniej chwili.

Nowy gabinet objął urzędowanie.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 3 1 marca. Premjer Sła­
wek przybył dziś o godz. 10  rano do 
Prezydjum Rady Ministrów i rozpo­
czął Aormalne urzędowani^. Prcniśęr 
odbył z-godzinną konferencję z sze­
fem gabinetu, por. Zaćwiłichowskim,

który przedstawił stan bieżący spraw 
w Prezydjum. Z kolei przyjęci byli 
wszyscy kierownicy poszczególnych 
działów Rady Ministrów. Również 
wszyscy nowomianowani Ministrowie 
objęli dziś urzędowanie.

Wybory komunalne na G. Śląsku.
Warszawa, 31 marca. Z Katowic 

donoszą: W dniu wczorajszym odbyły 
się wybory komunalne w 28 miejsco­
wościach Górnes o Śląska, między inne- 
mi w miastach Mysłowice, Tarnowskie 
Góry i Mikołów. Przebieg wyborów 
był spokojny. Udział wyborców w y­
nosił od 8c do 95 proc. uprawnionych.

W  pow ecie lubinieckim wybory 
komunalne odbyły się w czterech gmi­

nach Na polskie listy prorządowe 
przypadło 30 mandatów, na listy pol­
skie niezdeklarowane 3, na listy nie­
mieckie 3.

W r. 1926 na listy niemieckie i u- 
ważane za listy niemieckie przypadło 
22 mandaty. Obecnie we wszystkich 
tych 4 gminach jest zdecydowana 
przewaga Polaków.

Dalszych wyników narazie brak.

Wyniki ciągnienia lołerji klasowej.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 3 1 marca. W  dzisiej- 
szem ciągnieniu Państwowej Loterji 
Klasowej padły następujące wygrane: 
10.000 zl. — Nr. 74742, 79883; 5.000 
zł. — Nr. 58572, 88089, 9490, 50942,

192003; 3.000 zł. — Nr. 40905, 19899, 
41439, 71750, 992799, 115072 , 128685; 
2.000 zl. — Nr. 39129, 124349,
135088, 158835,76224,164330 ,194077.

P. Prezydent zwiedzi Wileńszczyznę.
Wilno, 31 marca. (A\V). P. Pre­

zydent Pezplitej zamierza przybyć do 
Wilna w dniu i j  czerwca r. b. i za­
bawić na Wileńszczyźnie 2 tygodnie. 
Część swego pobytu spędzi p. Prezy­
dent w samym Wilnie, część zaś na 
terenie powiatów Województwa wi­
leńskiego. W związku z ustaleniem

powyższej daty przyjazdu p. Prezy­
denta, Wojewoda ma zamiar zwołać 
w najbliższych dniach posiedzenie 
komitetu obywatelskiego przy udziale 
przedstawicieli powiatów Wojewódz­
twa. Komitet będz*e miał za zadanie 
zorganizować godne przyjęcie Głowy 
Państwa na ziemi wileńskiej.

Gabinet niemiecki utworzony.
Berlin, 30 marca. (PAT). Prezy­

dent Rzeszy Hindenburg podpisał 
dziś dekret, mianujący nowy rząd w 
następującym składzie: Kanclerz R ze­
szy Bruning, wicekanclerz i minister 
gospodarki narodowej dr Dietrich, 
minister spraw zagranicznych dr. 
Curtius, minister finansów Molden- 
hauer, minister spraw wewnętrznych 
dr. Wirth, minister Reichswehry gene­
rał Groener, minister poczt i telegra­

fów U: . Schatzl, minister pracy Ste- 
gerwald, minister komunikacji Gue- 
rard, minister rolnictwa i wyżywie­
nia dr. Schiele, minister sprawiedli­
wości dr. Bredt, minister terenów 
okupowanych Treviranus.

Berlin, 30 marca. (PAT). Najbliż­
sze posiedzenie Reichstagu odbędzie 
się we wtorek, 1 kwietnia o godz. 4 
popol. Na porządku dziennym dekla­
racja nowego rządu.

Wielki pożar w Budapeszcie.
Budapeszt, 30 marca. ( PAT) 

Wczoraj wybuchł gwałtowny pożar 
w J piętrowym budynku na rogu 
ulicy Rakoczego i bulwaru, naprze­
ciwko Teatru Narodowego, w naj­
bardziej ożywionej dzielnicy miasta. 
Cały dach ogarnięty został przez pło­
mienie. Trzech monterów elektro­
technicznych, którzy pracowali na

dachu, zginęło w płomieniach. Dwie 
osoby odniosły poważne obrażenia. 
Policja aresztowała dyrektora przed­
siębiorstwa reklam świetlnych, na 
którym ciąży podejrzenie, iż nie 
przestrzegając należycie środków o- 
strożności przyczynił się do powstania 
pożaru.

Prof. Bar lei wyjeżdża 
zagranicę.

Warszawa, 31 marca. (AW). B. 
Premjer Bartel, który wczoraj zdał 
urzędowanie nowemu Premjerowi 
Sławkowi, wyjeżdża w najbliższych 
dniach na odpoczynek zagranicę.

Zjazd sądowników.
Warszawa, 31 marca. (AW). W czo­

raj ukończy! obrady dwudniowy 
zjazd delegatów Zrzeszenia sędziów i 
prokuratorów Rzplitej polskiej. Poza 
sprawami ogólno panstwowemi, jak 
udział sądownictwa w opinjowaniu 
ustaw, w pracach komisji kodyfika­
cyjnej i t. d. Walne Zebranie uchwa­
liło rezolucję, która podkreśla ko­
nieczność jak najrychlejszego uregu­
lowania plac sędziów i prokuratorów 
stwierdzając, że trudne warunki 
egzystencji zagrażają prawidłowemu 
wymiarowi sprawiedliwości. Prezesem 
nowego zarządu wybrany został sę­
dzia Sądu Najwyższego Miszewski.

Targi Północne.
Wilno, 3 1 marca. (AW). Mini­

sterstwo T "zemysłu i Handlu zatwier­
dziło przedstawiony przez Izbę Prze­
mysłowo - Handlową w Wilnie ter­
min Targów Północnych, które oa- 
będą się w czasie od 14 do 28 wrze­
śnia.

Sobór Ekumeniczny.
Rzym , 30 marca. (PAT). Koła 

watykańskie dają wyraźnie do zrozu­
mienia, że Ojciec święty zadecydował 
zwołanie Soboru Ekumenicznego w 
roku 19 3 1, na zakończenie roku ju­
bileuszowego. » Gm Miale d’Italia«
potwierdza^ tę wiadomość, dodając, 
że na Sobor zwołane zostanie ducho­
wieństwo całego świata.

Zamykanie szkól polskich 
na Litwie.

Wilno, 3 1 marca. (AW). Władze 
newskie zamknęły znajdującą się w 

Olicie polską szkolę ludową. 65-let- 
mego nauczyciela tej szkoły Mogiliń- 
skiego wraz z żoną i dziećmi w dniu 
wczorajszym w rejonie Oran wysie­
dlono na tery tor jum polskie.

Obawa nowych rozruchów 
w Palestynie.

Jerozolima, 30 marca. (PAT). 
Pows.ały tu no-we trudności w zwią- 
z\a  z koniecznością mianowania za­
stępcy burmistrza arabskiego Jerozo­
limy, który jako członek delegacji 
arabskiej udaje się jutro do Londynu. 
Żydzi twierdzą, iż rząd powinien 
mianować wiceburmistrzem Żyda, po­
nieważ Żydzi stanowią większość lud­
ności. Na okres jednego miesiąca po­
licja upoważniona została do rozpra­
szania zebrań oraz zatrzymywania 
osób noszących broń i nawołujących 
do nieporządków. Obawiają się wy 
buchu nowych niepokojów z okazji 
świąt religijnych.
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Weimar burzy się.
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej').

Weimar, to stolica jednego z kra­
jów związkowych Rzeszy, niewielki) 
Turyngji. Weimar, to miejsce, w kto- 
rem przed 1 1  laty narodowe zgroma­
dzenie niemieckie uchwal do nowa kon­
stytucję republikańskich Niemiec. nnej 
sce, skad wyszedł symbol dzisiejszego 
ustroju Rzeszy. I oto w tym samyi, 
Weimarze — czyżby to miało być sig­
num temporis? — stworzyła sobie o- 
środek swej działalności nacjonalisty­
czna partja niemiecka. »Adler und 
Falken« (Joily i sokoły) zwala się reak­
cyjna organizacja w której żywioły 
nacjonalistyczne gotowały sie do waiki 
z dzisiejszym republikańskim regimem.

Ministrem spraw wewnętrznych 
Turvngji jest od pewnego czasu dr. 
Frick. Nazwisko jego nie iest nowe. 
Z  pochodzenia Bawarczyk. zagorzały 
nacjonalista, brał przed dziesięciu laty 
udział w słynnym putschu »Kappa« 
który przez szereg dni zagrażał repu­
blikańskiemu ustrojowi Niemiec. Frick 
za udział w tym zamachu skazany zo­
stał nawet swego czasu na ię  miesięcv 
więzienia. Frick uczestniczył również, 
w puczu Hittlera-Ludendorffa w Mo­
nachium w jes:eni 1925 r.

I tento pan Frick postanowił prze­
kształcić podległą mu policję w T u­
ryngii na bojowe kadry autyrepubli- 
kańskiego nacjonil - so.ializmu, a cały 
kraj, — jak sam miał oświadczyć, *>zu 
einem Aufmarschgebiet uer national- 
sozialistischen Sturmabteilungen«. Do­
szło do tego, że od kandydata na sta­
nowisko komisarza policji w jednem z 
turyngskich miast, a którym musiał 
być oczywiście stahlhelmowiec, zażą­
dano wyraźnego zobowiązania się, żc 
"a  wypadek przewrotu, policja mc 
śnne interweniować. Wogóie cala pra­
wie policję a nadto i liczne osopv z 
grona innych urzędników wciągnięte 
w tajną organizację, z której utworzo­
no filję hittlerowców, ognisko buntu 
przeciw centralnym władzom repu- 
b'.ki.

Zatem do nazwiska głośnych już 
przywódców idei odwetowej, Hugcn- 
berga, Hittlera i Ludenaorffa, dołącza 
się obecnie i nazwisko ministra spraw 
wewnętrznych Turyngii, dr. Fricka.

Opinja -cpublikańska Niemiec u- 
derzyła na alarm. Otrzymawszy nie­
zbite dowody uprawiania przez rząd 
Turyngji wywrotowej agitacji mini­
ster spraw wewnętrznych Rzeszy Se- 
vering zastosował przeciw Turyngji' u- 
stawe o ochronie republiki. Skierował 
przeto do ministra Fricka oficjalne 
pismo, w którem za** iadamia go, że 
z dniem 1 kwietnia 1930 r. wstrzyma­
ne zostana y  płaty płynące ze skaiou 
Rzeszy na utrzymanie policji w  T u ­
ryngji. W płaty te sa zaś wcale pokaźne 
a dla Turyngji wielkiego znaczenia, 
skoijO się zważy, że 9/10 wszystkich 
wogóle kosztów utrzymania policji 
lidzije ze skarbu Rzeszy. Ponadto mi­
nister Severing w  porozumieniu z b. 
kanclerzem MucUcrcm przesłał całv 
materiał dotyczący spisku polic ri tu- 
ryngskiei ministrowi sprawiedliwość* 
oraz najwyższemu sadowi Rzeszy. — 
Frickowi grozi proces sadowy o zdra­
dę stanu.

Frick na razie nie ugiął sie. Znalazł 
obrońców. Plew iego strome wypowie­
dział się cały rząd Turyngji, redagu­
jąc do rządu Rzeszy odpowiedź, w 
której odmawia centralnej władze 
prawa ingerencji w  tej rzekomo we­
wnętrznej sprawie autonomicznego 
państewka. Równocześnie rząd T u ­
ryngji wydał odezwe djo ludności- 
wzywaiaca ia ni mniei m wjęcei tyiko 
»do odparcia ataków na honor, god­
ność i wolnlość kraju*.

Spór zaognia się z dniem każdym 
coraz więcej, jeżeli dr. Frick nie ustą­
pi, wówczas najprawdopodobniej rz.id 
Rzeszy zawiesi działalność rządu tu- 
ryngskiego, diot czego przysługuie mu 
prawo wedle ustawy o ochronie re­
publiki.

Berlin, w* końcu marca 1930.
Cały ten konflikt iesT niezwykle 

interesujący z różnych powodów, fest 
on ciekawym etapem ukrytej walk* 
państw związkowych o zachowanie

Warszawa, 31 marca. (PAT). W 
sobotę o godz. 19 Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej podpisał następujący 
dekret:

Do Pana Walerego Sławka, posła 
na Sejm Rzeczypospolitej, Warszawa. 
Mianuję Pana Pi ezesem Rady Mini­
strów.

Jednocześnie na wniosek Pański 
mianuję:

PP. Henryka Józewskiego — Mi­
nistrem Spraw Wewnętrznych, Augu­
sta Zaleskiego — Ministrem Spraw 
Zagranicznych, Marszałka Polski Jó ­
zefa Piłsudskiego — Ministrem Spraw 
Wojskowych, Stanisława Cara —- Mi­
nistrem Sprawiedliwości, Stanisława 
Czerwińskiego — Ministrem Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego, 
dr. Leona Jantę Połczyńskiego — Mi­
nistrem Rolnictwa, inżyniera Alfonsa 
Kiihna — Ministrem Komunikacji, 
prof. dr. Matakiewicza — Ministrem 
Robót Publicznych, Aleksandra Pry- 
stora — Ministrem Pracy i Opieki 
Społecznej, prof. d . Witolda Stanie­
wicza — Ministrem Reform Rolnydh, 
inżyniera Ignacego Bornera — Mini­
strem Poczt i Telegrafów,

Warszawa, 31 marca. (PAT). P. 
Prezydent Rzeczypospolitej podpisał 
w sobotę wieczorem dekret zamykają­
cy sesję budżetową Sejmu z dniem 
29 b. m.

Warszawa, 31 marca (PAT). Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej podpisał 
w sobotę następujące zarządzenia:

Na podstawie art. 25 Konstytucji 
zamykam z dniem dzisiejszym' sesję 
zwyczajną i budżetową Sejmu.

Warszawa, 30 marca. (PAT). Pre­
zes Rady Ministrów Walery Sławek, 
urodzony dnia 2 listopada 1879 r. na 
Ukrainie, w r. 1899 ukończył wyższą 
Szkołę Handlową Kronenberga w 
Warszawie. Od wczesnej młodości 
bral czynny udział w rewolucyjno- 
niepodległościowych pracach polity­
cznych na terenie b. zaboru rosyj­
skiego. W jesieni, 1898 r. wspólnie ze 
Stanisławem Michalskim i inżynierem 
Stanisławem Kruszewskim bierze 
czynny udział w pracach oświato­
wych. W r. 1900 wyjeżdża do Łodzi 
i pracuje w bankowości, stykając się 
z politycznemi pracam* niepodległo­
ściowemu które prowadzi wówczas 
P. P. S. i w końcu staje też ną czele 
tej partji w Łodzi. W r. 1901, po 
aresztowaniach w Łodzi, rzuca posa­
dę w banku i przenosi się do Warsza­
wy, gdzie obejmuje akcję PPS., po 
Czarnko;vskim i wkrótce zostaje kie­
rownikiem całości roboty politycznej 
na terenie Kongresówki. W r. 1902 
wchodzi w skład centralnego komite­
tu robotniczego, zorganizowanego 
przez Józefa Piłsudskiego i obejmuje 
pracę na okręg Zagłębia Dąbrowskiego. 
Aresztowany w r. 1903 w Będzinie, 
po półrocznem więzieniu, ucieka z 
więzienia w Sieradzu i ukrywa się u 
rudziny na Ukrainie.

Po wybuchu wojny rosyjsko - ja­
pońskiej, staje do roboty bojowej, pra­
cując na terenie Lublina, Radomia. 
Kielc, Siedlec i Łomży. Przewozi 
broń dla organizującej się pierwszej 
manifestacji zbrojnej w dniu 13 listo­
pada 1904 r. na placu Grzybowskim, 
a od stycznia 1904 r. wspólnie z 
Aleksandrem Prystorem sto. na czele

swej »samodzielności« wobec Rzeszy, 
a co jeszcze ważniejsze odkrywa 01* 
rąbek zasłony, za którą kryia się przy­
gotowalnia obozu nacjonalistycznego 
do obalenia obecnego ustroju Niemiec- 
»Czarny front* rozbudów uje się co­
raz silniej na południu Niemiec, dążąc 
do okolenia żelaznym pierścieniem nie­
mieckiej republiki. B. W.

oraz poruczam kierownictwo: Mi­
nisterstwa Skarbu — Ignacemu Matu­
szewskiemu, posłowi nadzwyczajnemu 
i Ministrów 1 pełnomocnemu przy 
królewskim rządzie wigierskim i Mi­
nisterstwa Przemysłu i Handlu — 
inżynierowi Kwiatkowskiemu, posło­
wi na Sejm Rzeczypospolitej.

Warszawa, unia 29 marca 1930. 
Prezydent Rzeczypospolitej Ignacy 
Mościcki. Prezes Rady Ministrów W a­
lery Sławek.

Równocześnie P. Prezydent R ze­
czypospolitej podpisał odpowiednie 
dekrety nominacyjne dla poszczegól­
nych Ministrów oraz kierowników 
Ministerstw.

O godz. 19 .15  odbyło się na Zam ­
ku zaprzysiężenie nowego gabinetu.

Warszawa, 30 marca. (PAT). 
Dziś, o godz. 11.30  do godz. 13 Pre­
zes Rady Ministrów Walery Sławek 
odbierał urzędowanie od ustępującego 
Premjera profesora dr. Bartla. N a­
stępnie odbył kolejne konferencje z 
kierownikiem Ministerstwa Skarbu 
Matuszewskim i Ministrem Sprawiedli­
wości Carem.

W  r. 19 i ą  bierze czynny udział w 
wyprawie Ł ićleckiej Józefa Piłsudskie­
go i stacza walkę z wojskiem rosyj- 
skiem w Kielcach. Odtąd jest ofice­
rem przy Sztabie Józefa Płsudskicgo 
i bierze udział w kampanji Pierwszej 
Brygady. Po zajęciu przez Niemców 
Warszawy, z rozkazu Józefa Piłsud­
skiego, udaje się do Warszawy, gdzie 
kieruje akcją dalszego werbunku do 
Legjonów i organizuje reprezentację 
polityczną Królestwa dla postawienia 
warunków politycznych Niemcom 
Od grudnia 19 15  r. do kwietnia 
1916 , poszukiwany przez Niemców, 
prowadzi robotę w ukryciu, należy io 
władz kierowniczych P. O. W. i o r­
ganizuje centralny komitet’ narodowy. 
Dnia 15 czerwca 19 17 , aresztowany 
przez Niemców, osadzony zostaje w 
cytadeli Szczypiórna a w końcu w 
twierdzy Modlińskiej. Po rozbrojeniu 
Niemców, wraca do Warszawy. Jako 
kapitan legjonowy pełni funkcje ofi­
cera do szczególnych zleceń, biorąc 
w tym charakterze udział w wyprawie 
wileńskiej, poczem stoi na czele sekcji 
politycznej O. H. Sztabu generalnego.

Po ukończeniu wyższej szkoły wo­
jennej, wobec wycofania się Marszal­
ka Józefa Piłsudskiego z wojska, 
przechodzi do rezerwy i bierze udztpł 
w p-acach politycznych Marszałka. 
W  r. 1927, powołany ponownie do 
wojska, jako podpułkownik dyplomo­
wany przechodzi w stan spoczynku i 
bierze udział w pracach politycznych. 
W r. 1928, wybrany na posła do Sej­
mu z listy BBW R., jako mąż zaufa­
nia Marszalka Piłsudskiego, zostaje 
prezesem BBW R., na którem to sta­
nowisku pozostaje aż do chwili po­
wierzenia mu przez p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej misji sformowania 
obecnego gabinetu.

Odnalezienie 
skaibu Napoleona 

w Świeciu n/W.
Od p. Mieczysława Balachowskiego 

otrzymaliśmy wiadomość, którą poda­
jemy poniżej na iego odpowiedzial­
ność:

Przy rozkopywaniu ziemi u stóp 
ruin starego zamku pokrzyżackiegp 
w  Świeciu n. Wisłą, znaleziono irzv 
skrzynie stalą obite, napełnione mone­
tami w  zlocie z czasów Napoleona I- 
ró zne klejnoty nieocenionej wartości- 
między niemi szczerozłote kielichy- 
mor strancje, naszyjniki, branzolerko 
ozdobione drogiemi kamieniami i ró­
żne inne rzeczy.

Jak kronika opiewa, Napoleon po­
wracając po kiesce swej vz Rosji prze? 
Świecie, zatopić polecił pod lodem w 
Wiśle, która wtenczas płynęła przy 
murach pfeteaneeo nieydyś zamku 
świeckiego, swój skarb wojenny. chca»* 
w ten sposób zapobiec, abv jemu go­
nie odebrali Prusacy. Wida zmieniła 
z biegiem lat koryto, a fosy Zamku 
zasypano.

Ponieważ miedzy monetami dużo 
jest monet rosyjskich, a wymienione 
klejnoty sa przeważnie stylu bizantyń­
skiego, nie ulega wątpliwości, że w y­
mienione skarby tworzyły kasę i zdo­
bycz Napoleona.

Szczęśliwym znalazcą skarbu tak 
drogiego jest właściciel fabryki i ma­
gazynu mebli p. Miecz B.tŁchowski /- 
,mvacia który dnia 26 marca b r. na­
był na własność historyczny ogród 
zamkowy, aby w nim założyć kosztem 
własnym Muzeum Regionalne, połą­
czone z wystawa swych mebli.

Drogocenny ten skarb ulokowana 
na razie w świetnie zachowanych trzech 
salach dobrze utrzymanej wieży zam­
kowej.

P. Hanau wypuszczona 
z więzienia.

Paryż, 30 marca. (PAT). P. Ha­
nau zwolniona została z więzienia za 
kaucją 800.000 franków.

--------------o--------------

Zamknięcie sesji Sejmu i Senatu.

Życiorys nowego Premjera.

Warszawa, dma 29 marca 1930 r. 
Prezydent Rzeczypospolitej Ignacy
Mościcki. Prezes Rady Ministrów W a­
lery Sławek.

Na podstawie- art. 37 Konstytucji 
zamykam z dniem dzisiejszym sesję 
zwyczajną i budżetową Senatu.

Warszawa, dnia 29 marca 1930. 
Prezydent Rzeczypospolitej Ignacy
Mościcki. Prezes Rady Ministrów Wa­
lery Sławek.

organizacji spiskowo - bojowej. Dnia 
9 września 1905 r. zostaje aresztowa­
ny i osadzony w X . pawilonie skąd 
wychodzi 5 listopada wskutek amne- 
stji i wyjeżdża do Krakowa gdzie 
kończy pierwszą szkolę bojową, zor­
ganizowaną przez Józefa Piłsudskiego. 
W r. 1906 wraca do Kongresówki i 
organizuje oddziały bojowe w Łodzi, 
Kielcach i Zagłębiu Dąbrowskiem.

Dnia 9 czerwca 1906 r. przy 
składaniu bomby został ciężko ranny, 
aresztowany, osadzony w  cytadeli, 
następnie w X . pawilonie, skąd zo­
staje zwolniony wskutek przeoczenia 
władz rosyjskich i deportowany do 
Krakowa, gdzie leczy się do roku 
1908. W jesieni r. 1908 bierze udział 
w akcji pod Berdanami, poczem wra­
ca do Krakowa i uczestniczy w  orga­
nizowaniu szkół bojowych, stopniowo 
przekształcających się na ściśle woj­
skowe. W r. 1908-9 uczestniczy, z ra­
mienia wydziału bojowego, w tworze­
niu związku walki czynnej

W r. 19 10  aresztowany przez 
władze austrjackie, po wyjściu z wię­
zienia pracuje w  rozwijającym się 
ruchu strzeleckim, wykonując nie­
jednokrotnie misje na terenie zaboru 
rosyjskiego. W lutym 19 12  r. bierze 
czynny udział w  zorganizowaniu w 
Zakopanem polskiego skarbu wojsko­
wego, na czele którego stoi jako se­
kretarz i główny organizator. W gru­
dniu 19 12  r. uczestniczy zjeździe 
działaczy niepodległościowych w Wie­
dniu, który powołał do życia komisję 
skonfederowanych stronnictw nie­
podległościowych, w skład której 
wszedł jako przedstawiciel polskiego 
skarbu wojskowego.

Skład Rządu Premjera Sławka.
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Rosja i
W ostatnim zeszycie praskiego or­

gana emigracji rosyjskiej »Wola R o ­
sji* pojawił się, przed kilku dniami, 
ikiezwykle ciekawy artykuł Włodzimie­
rza Lebiediewa, jednego z przywód­
ców partji rosyjskich socjalrcwolucjo- 
mlstow, Który zdaje tu sprawę ze swo­
ich wrażeń, odniesionych w Rosji so­
wieckiej, którą odwiedził niedawno 
»i n c o g n 1 1  o«, za nielegalnym pasz­
portem.

U w agi Lebiediew a o stosunkach w 
państw ie Sow ietów , są bardzo Dogate 
i ch arakterystyczne, ale najciekaw sze 
jest zaKończenie tego artyk u łu , ujęte 
w tonie w ysoce uczuciow ym , z p u n ­
ktu  widzenia ow ego kolosalnego ro z ­
bratu , jak i zaznacza się obecnie m ię­
dzy R o sją  sow iecką a resztą E u ro p y .

Autor stoi jakgdyby na szczycie 
»Wróblej góry« koło Moskwy, spo­

gląda na panoramę stolicy cz e rw o ­
nych carów*, leżącej u jego stóp, i w i­
dzi, jak z pól Chodynki wznoszą się 
aeroplany sowieckie, odlatujące gdzieś 
w dal.

Autor wybucha wtedy takiem oto 
rozdzierającem, a nabrzmiałem goryczą 
pytaniem: »Czyż lecą one do Euro­
py?... Chyba nie... Bo jakżeż nieskoń­
czenie daleko leży Europa od tego 
kraju fantastycznego imperjum, od tej 
Moskwy, gdzie ustawicznie padają sło­
wa o karze śmierci, gdzie niema ludzi 
starych, bo już poginęli wszyscy, gdzie 
słowo wolność brzmi, jak wyrzut, szy­
derstwo lub daleka nadzieja, gdzie mi­
ce i place mają nazwy od rewolucjo­
nistów i katów, gdzie po sklepach i 
magazynach zostały tylko gołe szyldy 
i frontony, gdzie oblicza przechodniów 
są roztropne i ostrożne, jak nigdzie 
na świecie, gdzie ponosi się olbrzymie

Przesilenie w Senacie 
gdańskim.

Gdańsk. 30 marca. (PAT). ''5T Se­
nacie Wolnego Miasta Gdańska w y­
buchło w sobotę przesilenie z powo­
du odwołania trzech senatorów nie­
mieckich partji liberalnej z Senatu i 
wystąpienia posłów liberalnych z o- 
becnej koalicji sejmowej. Odnośna 
uchwała zarządu partji liberalnej za­
padła w piątek, w sobotę zaś zarząd 
tej partji wystosował do pozostałych 
członków koalicji, socjaldemokratów 
i centrum pismo, w którem zawiada­
mia ich o zmianie polityki stw erdza- 
jąc, że partja niechce ponosić w dal­
szym ciągu odpowiedzialności za
przedstawione przez Senat nowe usta­
wy podatkowe.

Europa.
ofiary, gdzie męczennicy dokonują nie 
zwykłych czynów bohaterstwa, gdzie 
zapadła w przepaść wszelka przeszłość, 
a teraźniejszość wypala się piętnem 
ognia i żelaza, gdzie rewolucja ogar­
nęła szóstą część świata i gdzie w imie­
niu tej rewolucji uciska się tysiące i 
miljony ludzi?... Jakżeż daleko od tej

nieszczęsnej ziemi leży Paryż, Londyn, 
Berlin i inne miasta europejskie? Za­
prawdę chyba na innej jakiejś plane­
cie, w innym jakimś elemencie...«

Słowa to zaiste palące sweją praw­
dą i rzucone w twarz rozgorzałą bol- 
szewizmu rosyjskiego, jak najkrwaw­
szy z wyrzutów, wyrwanych z serca 
rosyjskich wygnańców i tułaczy...

(i—x—)

zać, że stać go na „rzeczowość" poezji, 
ie  potrafi ożvwić rzeczy, bezwartościo­
we dla uczuć, i narzucić obraz istotny.

Entuzjazm jednak chowa — dla 
wsi prawdziwej. Zapachem wsi prze­
pojone jest wyznanie: »Sercem w zie­
mię wrastam i słowa moje kwitną nie­
biesko, jak chabry« — i z lasu wiej­
skiego płynie mu najsilniejsza pobudka 
twórcza:

pachnący deszcz przeze mnie przesicj
ażebym słowa, które śpiewam,
czuł — żyźnie wklęte w strof przycicsie".

Gotów nawet zawołać: »Na wieś — 
bo w mieście nie czuje się Polski", cho­
ciaż własny jego wiersz, orlętom 
lwowskim poświęcony, trochę temu 
przeczy i ch ;s.iż jedyne jego słowa, 
niezupełnie budzące wiarę, to oskarże­
nie:

mury, m ury kamienic zdławiły moją miłość, 
kazały zaś się śmiać.

To jednak należy do programu, gdyż 
Lewik występuje jako zdecydowr ■ :v 
wróg urbanizmu. W tem bliski 
„czartakowcom"; nie ma natomiast . 
specyficznej postawy wobec życia ;h 
franciszkanizmu, gdy kreśli wizerunek 
dziadów pod kościołem, czyni to ra­
czej stylem Tuwima, niż „Powsinogów

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, diiia 31 marca 1930.

M IA N O W A N IA  W  SZKO LN IC ­
TW IE PO W SZECH NEM .

Pań Kurator Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego, zamianował z dniem 1 
lutego 1 9 3 °  r- w drodze konkursu p. 
Stanisława A n t o s z a ,  kierownika 2- 
kl. pubf. szk. powsz. w Woli Zarczyc- 
kiej, powiatu łańcuckiego, kierowni­
kiem 7-kl. publ. szk. powsz. w Woli 
Zarczyckiej.

Kuratorjum O. S. L. zamianowało 
z dniem 1 lutego 1930 r. w drodze 
konkursu p. Wandę B e r y c z ó w n ę ,  
nauczycielkę i-kl. publ. szk. powsz. w 
Borodczycach, powiatu bobreckiego, 
kierowniczką 2-kl. publ. szk. powsz. 
w Demidowie tego samego powiatu; 
w powiecie buczackim p. Pranciszkę 
U r b a ń s k ą ,  nauczycielkę 2 -Id. publ. 
szk. powsz. w  Petlikowcach Nowych, 
kierowniczką tej szkoły; p. Hipolita 
P a r t y k ę, nauczyciela 2-kl. publ. 
szk. powsz. w Bobuhńcach, kierowni­
kiem tej szkoły i p. Pawła A  n t o n i u- 
k a, nauczyciela 2-kl. publ. szk. powsz. 
w Krasiejowie, kierownikiem tej szko­
ły ; w powiecie kołomyjskim p. Srefa- 
nję H  a 1 e n i a k o w ą, nauczycielkę 
4-kl. publ. szk. powsz. w Liskach, kie­
rowniczką tej szkoły; w powiecie ska- 
łackim p. Jana S t a r y k a, nauczy­
ciela 7-kl. publ. szk. powsz. w Skała- 
cie, kierownikiem 6-kl. publ. szk. po­
wszechnej w Kaczanówce, nadto w 
powiecie brzeżańskim p. Leokadję J  a- 
w o r s k ą ,  kierowniczkę 2-kl. puol 
szk powsz. w Urmaniu, kierowniczką 
3-kl. publ. szk. powsz. w Urmaniu. — 
Z dniem r sierpnia .1930 r. w drodze 
konkursu w powiecie borszczowskim 
p. Juljana P a l a t y ń s k i e g o ,  kiero­
wnika 2-kl. publ. szk. powsz. w Krzy- 
wczu Córnym, kierownikiem 2-kl. pu­
blicznej szk. powsz. w Burdiakowcach; 
w powiecie brodzkim p. Bronisławę 
M o ś c i  . i s k ą ,  nauczycielkę 2-kl. pu­
blicznej szk. powsz. w Suchodołach, 
kierowniczką tej szkoły; w powiecie 
radziechowskim p. Michała J  a n u - 
s z a, kierownika 2-kl. publ. szk. powsz. 
w Pawłowie, kierownikiem 6-kl. pu­
blicznej szkoły powsz. w Chołojow.e 
i w powiecie tłumackim p. Augusta 
O s t o w s k i e g o ,  nauczyciela 2-kl. 
publ. szk. powsz. w Kłubowcach, kie­
rownikiem tej szkoły.

Rada Szkolna Powiatowa w
Sokalu, zamianowała z dniem 1 lutego 
r93°  r- p. Marję M i d u r ó w n ę ,  
nauczycielką 3 kl. publ. szk. powsz. 
w Wojsławicach i p Stefanję M i d u ­
r ó w n ę ,  nauczycielką 2 kl. publ. szk. 
powsz. w Zabczu Murowanem.

beskidzkich", a gdv się raduje, Wie­
rzyńskiemu bardziej jest pokrewny 
niż Zegadłowiczowi.

Sentyment wiedzie go w kraj wspo­
mnień i »złote słowa dziecka« włącza 
w jego tony. Nie przeszkadza to soli­
daryzowaniu się ze współczesnością, 
pragnieniu zejścia do nizin, poruszenia 
wszystkich , stworzenia jakiejś poezji 
proletarjackiej, wolnej wszakże od de­
struktywnych dążeń, bo ów piedestał 
kapłański, z którego schodzi poeta 
dzisiejszy — »w świętym nam trudzie 
ojcowie wykuli«.

Zawdzięcza też niemało prądom 
współczesnym — obrazowość niekon­
wencjonalna, asonanse, rozmiłowanie 
w słowie bezposredniem, zmysłowem, 
porównania z dziedziny techniki („roz­
koszny deszcz przeszedł jakgdyby w 
krótkich a dobitnych słowach oczeki­
waną ktoś nadał depeszę«), nowe od­
cienie rytmu, anomatopje, dochodzące 
aż do wtórowania „Slupiewniom".

Ale i w szarpnięciu sercem (Krzyż 
okienny) i w uśmiechu czy rzewności 
i w spojrzeniu na przyrodę (Staw) daje 
szczery ton własny. To też czytelnik 
jego „Pryncypałek" będzie z sympa- 
tją śledził dojrzewanie tej młodzieńczej 
poezji.

Turystyka na wystawie w Poznaniu.
Pod przewodnictwem dr. M. Or­

łowicza, Naczelnika Referatu T u ry­
styki przy Ministerstwie Robót Publ. 
odbyła się w  Warszawie w dniu 21 b. 
m. konferencja w sprawach związa­
nych z zorganizowaniem na M. W. K. 
T . pokazu turystyki krajowej

W konferencji wzięli udział przed 
stawiciele zainteresowanych Min. oraz 
delegaci Komitetów Regjonalnych W y 
stawy z: Warszawy, Łodzi, Krakowa, 
Poznania, Lwowa, Wilna, Torunia, 
Katowic, Lublina, Kielc, Brześcia n. 
Bugiem, Białegostoku, Łucka, Tarno­
pola, Stanisławowa i Nowugródka. Za­
rząd W ystawy zaprezentował dyr. St. 
Moskalewski.

Ze sprawozdań, jakie złożyli na 
Konferencji przedstawiciele Komite­
tów Wojewódzkich wynika, iż pracu­
ją one niezwykle wydatnie nad opra­
cowaniem swoich pokazów.

Z charakterystycznych ekspona­
tów, jakie przygotowują komitety, 
wymienić należy: typowe izby pol­
skie: góralska z Beskidu Zachodniego, 
krakowska, huculska, łowicka, kur­
piowska i kaszubska, panoramy: Tatr, 
Gór Świętokrzyskich, Lwowa i Krze­
mieńca.

Szczególnie ciekawe będą wystawy 
'Województwa krakowskiego, pomor­
skiego, śląskiego, białostockiego, po­
leskiego, stanisławowskiego i kielec­
kiego.

Na całość W ystawy turystyki kra­
jowej, która nietylko dla obcych ale 
i dla swoich będzie rewelacją, złożą 
się w dalszym ciągu: wystawa obra­
zów krajobrazu polskiego, wystawa fo 
tografn krajobrazu, wystawa zabyt­
ków z dziedziny sztuki i historji, w y­
stawa pocztówek, filmy, wydawnic­
twa etc.

Jak odkryto nosorożca ze Staruni.
Dnia 2 f b. m. odbyło się w sali kra­

kowskiego zakładu mineralogicznego 
zebranie, na którem pp. dr. Fudakow- 
ski, dr. Panów i dr. Lilpop zapoznali 
zebranych z warunkami, w jakich do­
konano odkrycia nosorożca ze Staru­
ni, bedącego jedną z największych sen- 
sacyj naukowych ostatnich czasów.

Dr. Fudakowski przedstawi! wa- 
runk i, jakie panowały w czasie, gdy 
w Staruni żył ów nosorożec. Otóż zr 
iłu, otaczającego znalezisko, wypłuka­
no sporo listków (ponad i jo  sztuk), 
brzozy karłowatej, która rośnie dziś 
głównie w okolicach arktycznych i 
wysokogórskich. Pozatem znaleziono 
w tundrze staruńskiej szpilki świerka. 
Dowodzi to, że flora tundry staruń­
skiej, oddalonej dość znacznie od czo­
ła lądu lodowego, pokrywającego w ów 
czas ogromne obszary dzisiejszej Pol­
ski, była nader bujna. idocznie dzi i- 
łały tu już w pływ y klimatu cieplejsze­
go. Pozatem w tundrze staruńskiej 
znaleziono cały szereg pokruszonych

liści oraz roślin, których nazwa jest 
nieustalona. Liście, które dały się ozna 
czyć, są bardzo wielkie.

Dr. Panów opisał w jaki sposób do 
konano odkrycia nosorożca i przeko­
nania chodników. Otóż, jak wiadomo, 
już w r. 1907 dokonano w Staruni od­
krycia mamuta i nosorożca, a właści­
wie części nosorożca, bo kadłuba nie 
zdołano znaleźć. Obecnie przekopy 
szły od szybu „M am ut" na tym sa­
mym poziomie, na którym poprzed­
n i  odkryto szczątki nosorożca, tj. na 
głębokości 18 m. Przekopywanie się 
przez pokłady wskazywało, że niema 
tam warstwienia. Pod pokładami zna­
leziono iły trzeciorzędowe, mające u- 
warstwienie 1 w tych to iłach odkryto 
nosorożca, który leżał nogami do gó­
ry. Materjalem, który „impregnował" 
zwłoki zwierząt, była przedewszyst- 
kiem solanka, znajdująca się w Staru­
ni obficie i dopiero potem zaczęła 
przez tę solankę przeciekać nafta.

KOCHASZ POLSKIE MORZE — 
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

JU L JU S Z  K LEIN ER .

Pierwsza ksiąika Włodzimierza Lewika.}
świeżością J młodością słowa i uczu- 

ujmuje nas poeta, co z uśmiechem 
?ascala się zapożyczył, dając tomiko- 

sympatyczntmu tytuł »Moje pro- 
ncjałki«, przyczem wcale nie myślał 
problematach Pascalowych i tylko 
>wincję miał w pamięci i w sercu 
hciał wskazać ją niby tytułem Ka- 
owiczowskim; Mój świat. Współ- 
ić umie ze smutkami i bolami, ale 
hodzi w szranki pewnym, trochę 
nierskim krokiem, radosny i ko- 
ijący, z gotowością do walki, choć 

namiętności boiowej, bez preten- 
nalności, choć nie bez znacznej am-
Ji-
Bo przecież pragnie otworzyć dla 

:zji teren, odłogiem leżący wśród 
ntrastu wielkich miast i wsi spokoj- 

— prowincję polską. Literatura nie 
‘dzo jej się dotąd przysłużyła; Ca- 
wice, iksinów, Obrzydfówek wdzia- 
w ciasnocie jej parafianszczyzny, al- 
Szybów Todrosów i Ezoiowiczów. 

atestuje przeciwko temu Włodzi­

mierz Lewik. Na razie bardziej progra­
mem tytułu niż treścią utworów. Nie 
tyle bowiem mówi, za co kocha pro­
wincję, ile raczej, że kocha ją mimo 
wszystko, jakkolwiek czasem wydźwię­
kiem jej dni staje się..., odprowadzenie 
nudy na dworzec z uwagą: »— a — 
jak nie zechce wyjechać —■ ?«

Ale że wogóle budzi wiarę jego 
szczera poezja, przeto wierzymy, iż 
odsłoni obok serca patrjotycznego 
miasteczek, »czerwienią rozkwitłego 
w nalepkach", wiele innych skarbów. 
Umie bowiem wydobyć urok codzien­
ności, czar rzeczy zwykłych i swoistość 
charakterystyczną pospolitego obrazu 
tak samo, jak umie odtworzyć szarość 
balu małomiasteczkowego.

Sentymentu ma dużo. W  „Przypom i­
nanych wigiljach" silnie działa samem 
szeregowaniem wspomnień i dodaniem 
ubocznego, cichego a przejmującego 
tonu śmierci. Stara „Babcia" uścisnąć go 
powinna za wiersz prosty i ciepły, 
„Boczna uliczka" zaś pozwoliła w yka­

"') W łodzimierz Lewik, Moje Prowincjalki. Nakładem Kasyna i Koła Literacko-Ar- 
tystycznego we Lwowie. 1929
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Nagroda publicystyczna Targów Wschodnich
pośrednio po ogłoszeniuN a 1930 r. przypada dziesięciolecie 

istnienia Targów Wschodnich we Lwo- 
wie. Pragnąc z okazji tego jubileuszu 
wzmóc zainteresowanie polskich auto­
r ó w  i publicystów przejawami gospo­
darczemu kraju, ustanowiły Targi 
Wschodnie nagrodę publicystyczną w 
łącznej wysokości zł. 3.300.— za naj­
lepszy artykuł, lub utwór, który o- 
świetliłby ogólno polskie znaczenie go­
spodarcze, społeczne, kulturalne i na­
rodowe tej placówki. Nagrody po­
szczególne wynoszą: pierwsza 2 000 zł., 
tłruga 800 zł., trzecia 400 zł., czwarta 
300 zł.

Do udziału zaprasza się wszystkich 
polskich autorów, ekonomistów, pu­
blicystów, dziennikarzy i literatuw, 
zajnieszkałych czy to w Polsce, 
czy zagranicą. — O nagrodę kom- 
petować nrogą artykuły ogłoszone 
przez autorów czyto w ięzyku pol- 
sk ’m, czyto w języku obcym, które 
pojawią się w prasie codziennej lub pe­
riodycznej, krajowej czy zagranicznej, 
w czasie od ogłoszenia niniejszej na­
grody do dnia 31 sierpnia 1930 r. W y­
bór tematu i form y pozostawia się 
swobodnej ocenie piszących. Sposób 
opracowania nie ma służyć reklamie, 
a ma ujmować jedynie instytucję T. 
Wschodnich, jako zjawisko społeczne, 
na tle naszego życia gospodarczej, 
politycznego, czy kulturalnego. Obję­
tość artykułu winna obejmować 1000 
do 6000 słów. Artykuł możebąć rów­
nież ilustrowany rycinami. Ten sam 
autor może się ubiegać o więcej nagród, 
zapomocą rozmaitych artykułów.

Kolej ,um sędziów zostanie powo­
łane przez Zarząd Targów Wschod­
nich w poi ozumicniu z prezydium m. 
Lwowa, Związkiem Zaw. Literatów 
Polskich, Towarzystwem i Syndyka­
tem Dziennikarzy Polskich i Izba Prze 
mysłowo-I landlową. Autorowie win­
ni nadesłać dla użytku kolegjum sę­
dziów po 3 egzemplarzy pEma, w któ- 
rem się dany artykuł pojawił, dla u- 
łatwienia pracy, o ile możności, bez-

Izba deputowanych 
przyjęła pian Younga.

Paryż, 30 marca. (PAT). Izba 
Deputowanych, na posiedzeniu noc- 
ńem przyjęła 530 glosami przeciwko 

5 artykuł ustawy o ratyfikacji pla­
nu Younga. Całość ustawy o ratyfi­
kacji układów haskieh przyjęta zo­
stała J45 glosami przeciwko 40.

z napisem 
nagroda publicystyczna T . Wschod­
nich, Lwów, Jagiellońska 1. Przy ar­
tykułach obcojęzycznych pożądany 
jest własny, lub autoryzowany prze­
kład polski autora. W ynik orzeczenia 
sędziów podany będzie do dnia 3 1 -go 
grudnia 1930 r. do wiadomości nagro­

dzonych listem ooleconym i w dzien­
nikach.

Zarząd Targów Wschodnich za­
strzega sobie prawo przedruku arty­
kułów lub utworów nagrodzonych. 
Wszelkich innych informacyj, które- 
by się ewentualnie okazały potrzebne, 
udziela Zarząd Targów Wschodnich, 
Lwów, ul Jagiellońska 1.

Teatr „Habima" należy do tej sa­
mej kategorji, co teatry Stanisławskie­
go, „Vieux Colombier", choć przecie 
ma swoje odrębne i bardzo zasadnicze 
cechy. Wspólny im wszystkim jest 
wysok. poziom artystyczny, ale różnią 
ich style.

Jeżeli tamte trzymają się więcej re­
alnego życia, jeżeli dążą do wyrażenia 
naidokładniej pewnego typu, pojętego 
najszerzej, najhardziej artystycznie, to 
tu przyjęto typ raczej symboliczny, 
odbiegający świadomie od realizmu, 
ale w granicach doskonałej sztuki.

Maski, które widzimy w teatrze 
„Habima“ , są nietylko wyrazem pew­
nego charakteru, pewnej namiętności, 
lub pewnej umysłowości, są to raczej 
przesadne przedstawienia tych cech. 
Nie godzi się tu użyć słowa karykatu­
ra, ale to jest istotnie karykatura w 
znaczeniu przeładowania, w znaczeniu 
hyperboli artystycznej. Ta forma sztu­
ki zwana — niewiadomo dlaczego 
expresjoni7mem, jakgdyby była kiedy 
sztuka, która nie jest expresjonizmem, 
— ta forma sztuki nie zadowala się 
rzeczywistością, ani jej symbolem naj­
bardziej ógólnym, najbardziej obszer­
nym, tylko dążv do deformowania 
tego symbolu w kierunku przez arty­
stę wybranym. Jest to hyperbola tasa- 
ma co w poezji, tasama co w retoryce, 
tylko zastosowana do sztuki plastycz­
nej do linji koloru. I tu podziwiać na­
leży umiar twórców tej sceny. To, 
czego nie potrafili malarze, xo, z czem 
uporać się nie mogą muzycy, bez w y­
wołania protestów, bez rażących u- 
czucia estetyczne dziwolągów, ten cud, 
to zjawisko rewelacyjne, to odgadnię­
cie myśli, przeczuć najczulszych znaw­
ców sztuki, to właśnie udało się do­
sięgnąć twórcom „Habimy**.

Kto, patrząc na postać D aw da 
króla, powiedzieć może, że to nie tak, 
że może być inaczej? Takie wcielenie 
i Edypa i Leara, ten symbol króla pa­
sterza, symbol majestatu i słabości, 
może być oczywiście oddany w różny 
sposób, ale nie może być oddany le­

piej, tylko równorzędnie.
I skala tego teatru jest, sądząc z 

rzeczy tu dawanych ogromna, bo przy 
tych typach, które jak ożywione po­
sągi assyryjakiej rzeźby zdumiewają 
monumentalnością powagą, znajduje­
my postać policjanta z małego mia­
steczka również przesadną w arty­
stycznym kierunku, a przecie daleką 
od banalności.

Wobec tych wybitnych cech scho­
dzi prawie na drugi plan gra artystów, 
choć przecie należy do najlepszych, 
jakie się widu>e. Gra, która nie jest ja- 
kiemś wypowiedzeniem roli, tylko 
egzaltacją artystyczną, jakimś na­
tchnionym szałem, gra, która nie usta­
je, nie słabnie, jest życiom. I gra nie 
dotyczy jednego, tylko całego zespołu. 
Gra nioy obraz ciągle żywy, niby nie­
ustanny ruch, zgodny i harmonijny, 
to pełen grozy, to pełen komizmu, 
ruch, trzymany w temsamem przy- 
śpieszonem temoie, albo wstrzymany 
raptem, iak za uderzeniem gromu. W 
grze tej jak w maskach jest przesada, 
ale zunełnie dostosowana do stylu da­
leka od ordynarnej szarży tak zwa­
nych komików

Wreszcie należy wyrazie najwyższe 
uznanie dla dekoracj" i kosrjumów. 
Przedstawienia „Habimy** są ucztą dla 
malarza Nie tylko dekoracie uprosz­
czone i dostrojone do scen, jak w „Ż y ­
ciu człowieka*' Andrejewa, w interpre­
tacji Stanisławsl iego, nie tylko te de­
koracje są akompaniamentem i częścią 
zasadniczą sceny, ale i kostjumy, w 
których wyraź i się jakby klimat oto­
czenia, jakby nastrój chwńi. Te wy­
płowiałe w słońcu podolskiem kostju­
my mieszkańców jakiegoś Płosi irowa. 
czy Jarm o,:niec, są cudowne w swej 
naiwności i blasku. Dekoracja ostatniej 
odsłony Korony Dawida jest rodzajem 
marsza żałobnego, nic mniej wzrusza­
jąca od tej muzyki tak bardzo nowo­
żytnej, a orzecie tak bardzo dostoso­
wanej do charakteru narodu i akcji.

Dr. Wacław Moraczewski.

Podwyżka cen niektórych 
biletów M. K. E.

Dyrekcja Miejskiej Kolei Elekt; ycz- 
nej we Lwowie podaje do wiadomości, 
że na podstawie uchwały Rady Ptzy- 
boczne; Komisarza Rządu m. Lwowa, 
z dnia 27 marca 1930 zmienia się ce­
ny niektórych biletów tramwajowych 
z dniem 1 kwietnia 1930 jak nastę­
p n ie :

Bilet na 10 jazd bez przesiadania 
ze,zł. 2.— na zł. 2.25.

Bilet na 10 jazd z przesiadaniem 
ze zł. 2.40 na zł. 2.70.

Bilet abonam. miesięczny do ja*.dy 
dowolnej ze zł. 22.50 na zł. 25.—.

Bilet abonam. miesięczny do jazuy 
dwurazowej ze zł. 10.00 na zł. 12 .—.

Bilet dla młodzieży szkolnej abo­
namentowy miesięczny na 60 jazd 
(bez ograniczenia ilości przejazdów 
dziennie) z prawem przesiadania zł. 
4.50.

Abonamentowy miesięczny na 90 
jazd (bez ograniczenia ilości przeja­
zdów dziennie)' z prawem przesiadania 
zł. 7 — .

Do nabycia biletu na 90 jazd w y­
magane jest zaświadczenie władzy 
szkolnej wzgl. akademickiej, że uczeń 
ma dwurazowy rozkład zajęć.

Bilety na 90 jazd sprzedaje się tyl­
ko w kasie abonam. M. K. E. przy ul. 
Wóleckiej 2, parter.

Z  sali sądouej.

Echa zbrodni w Pietryczach
Z sobotniej rozprawy zasługuje na 

podkreślenie jedynie zeznanie poste­
runkowego P. P. Zieleniewskiego. 
Proso rosło wprawdzie w  parku pie- 
tryckim, było jednak tak rzadkie, iż 
Rostocki siedząc na pniu, mógł wi­
dzieć Rylskich zdążających do parku, 
oraz Rylskiego powracającego do 
dworu po strzałach. Czajkowska mia­
ła oświadczyć po śmierci Rylskiej, iż 
dostanie od Rylskiego pole i drzewo 
na budowę domu. Mówiono świadko­
wi również, iż jeżeli przyciśnie on 
Ddałę do muru, mógły on wszystko 
opowiedzieć, Sprawa prosa została 
więc wyjaśniona; poszlaki zostają na­
dal tylko poszlakami.

_Va fa li dn ia,

Czyżby koniec świata?
‘■"■"'' '^Głłkn tu przed tygoc.ntem nową 

planetę.
Do niedawna było ich ośm, a nasza 

Ziemia zajmowała w tym kompleksie 
wcale pokaźne stanowisko. Bo, proszę 
sobie pom yślećjże siedziała sobie, jak 
na najprawdziwszym Olimpie: Jowisz, 
Saturn, Wenm, Merkury, Neptun, U- 
ranus, Mars, a wśród nich, na honoro- 
■wefn miejscu, Ziemia, wprowadzona 
tam popod rękę przez Mikołaja K o­
pernika.*

Cale to towarzystwo było nietylko 
bardzo dostojne, ale i dosyć wesołe. 
Na »Olimpie planet« panowała bez­
troska i humor.

Bo i jakżeż nie? Przecież Jowisz 
znanv jest z swoich wesołych kawa­
łów z Europą, Danaidami i t. d., ni- 
czem Casanova łub Markiz Priola; 
"Wenus ma firmę, nie pozostawiającą 
żadnej wątpliwości, Merkury był bo-

1 giem kupców i złodziei, Mars — po­
dobnie iak ego synowie — nie stro­
nił nigdy od rozkoszy tego żywota; 
Neptum miał cały harem Nereid i 
N im f i pluskał się w morzu, iak ku­
racjusz w Gdyni, Saturn znowu był 
takim smakoszem, że aż pozjadał wła­
sne swoje dzieci, a Uranus — to tak^e 
nie musiał być lepszym od nich wszyst 
kich, chociaż kroniki niebieskie m ak 
mówią o tern.

Co do naszej Ziemi, to dopasowała 
się ona do tego wesołego towarzystwa 
tak znakomicie, że zgroza porwałaby 
niechybnie pobożnego kanonika toruń­
skiego, ks. Kopernika, gdyb)7 żył jesz­
cze i dowiedział <nę o tern. Wszakże 
wiadomo, że Ziemia ma chyba najwię­
kszy rejestr grzechów i » przeskrobali* 
z wszystkich planet we wszystkich sy­
stemach niebieskich.

Było więc dotąd wesoło i swobo­
dnie!

Aż tu nagle wy krywają nową pla­
netę przed kilkunastu dniami i odrazu 
nadają jej arcyponurą nazwę: Pluton!

A  Pluton, to — jak wiadomo —■ 
bóg podziemia, Hadesu, piekła, czyli 
Wogóle takich okolic, w których nie­
ma ani światła elektrycznego, ani kin, 
ani dancingów, ani cukierni Zalewskie­
go, ani żadnych innych, miłych a nie­
zbędnych rzeczy. Ludzie chodzą tam 
w długich łukniacb i mają miny kara 
waniarzy.

Dlaczego jednak nowa planeta ma 
się nąz.ywać Pluton? Kto wpadł na ten 
djabelski pomysł? Jakie fatalne prze- 
csjr-eie kierowało ęwym nieszczęsnym 
astronomem (bodaj go Cerber ukąsili), 
który wymyślił tego Plutona?

Dlaczego niema być Bachus, Mena- 
da, Cerera, Priapus, Charleston, Girls, 
Miss Planeta, Olla, czy coś podobnego,

— tylko ten ponury, złowieszczy, ka- 
rawaniarski Pluton?

Nic innego, tylko coś się psuje w 
państwie duńskiem, a astronomowie — 
jako czytający w księdze przeznaczeń
— przeczuli, że ku wszechświatowi 
zbliża się jakaś ostateczna kata­
strofa!...

Ale żeby co tylko ten icden Pluton!
Złowróżbne znaki mnóż ą się tym 

czasem w sposób zastraszający, i to 
ciągle w związku z planetami.

Oto jakiś astronom niemiecki twier­
dzi, że są do odkrycia jeszcze trzy dal­
sze planety, a tak jest pewny swego 
cwierdzenia, że obmyślił już dla nich 
nawet nazwy. A  właściwie nie obmy­
ślił, tylko przyszły mu te nazwy do 
głowy »tak same z siebie?«

I jakież to znowu nazwy? Aż się 
rozum mąci, gdy pomyśleć o fatalnym 
zbiegu okoliczności.

Astronom niemiecki proponuje bo­
wiem ni mniej ni więcej, tylko nazwy: 
Minos, Eakos i Radamantes!

A czy wiadomo Państwa, kim byli 
ci trzej panowie? Proszę tylko zaglą­
dnąć do »M'.tologji«l Parandowskiego. 
To byli trzej sędziowie mityczni, któ­
rzy w Hadesie, pod prezesostwem Plu­
tona, sądzili dusze umarłych i skazy­
wali je przeważnie na takie kary, ja­
kie cierpiał Syzyf, Tantal. Danaidy, 
Iksjon, czy inni groźni dawni prze­
stępcy.

Ci trzej panowie — to jest poprostu 
| taka »czrezwyczajka« w Hadesie, któ­

ra czeka tylko na to, aby przyszedł 
koniec świata i aby wszystkich ludzi 
można było wpakować w bezdenne 
czeluście TajrtąEyv łłI_od tych jegomo- 
ściów mają się nazywać nasze nbwe 
planety, zwiastujące światu nową erę 
życia?...

Niema co mówić' Kroi się ładna 
historja.

Podstępni astronomowie wiedzą już 
»coś« i tają tylko przed nami.

Pluton - Minos - Eakus - Radaman- 
tes _  oto pod jakiemi znakami wstę­
pujemy obecnie w idące, nowe czasy.

Nie lekceważmy sobie przeczucia i 
symbolów astronomji! W ytężmy słuch 
i wzrok — jak mówi »catena delła 
Forruna«. Zbliża się bov iem niew ąt- 
pliwię k o n i e c  ś w i a t a ,  zapowiada­
ny zdawna przez słynnego niemieckie­
go Falba innych badaczy gss iezdnych 
horoskopów.

Chyba jedno jeszcze jest możliwe...
Może ten Pluton i ci trzej sędzio­

wie z Hadesu, nie są już dzisiaj tak 
ponurzy, smutm i groźni, jakimi byli 
w »Mitologji« Jana Parandowskiego? 
Może i oni zmodernizowali się już, jak 
cały świat dzisiejszy; może uczą się 
* modnych tańców«, jak dzisiejsi we­
terani i sklerotycy, i wyglądają — nie
przymierzając tak   jak Menelaos i
Agamemnon z zapomnianej operetki 
Offenbachowskiej?... Wówczas tli'1 je_ 
steśmy ocaleni!! Jun.
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LWOWSKA
T E A T R  W IELK I.

Poniedziałek, 3 1 marca, o godz. 7.30 w .: 
„C arm en ". Gośc. występ Marji Labii. Ceny 
zniżone.

W torek, 1 kwietnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Baron cygański".

Tani dzień w Teatrze Wielkim. Po cenach 
znacznie zniżonych daną będzie dziś, w po­
niedziałek, 31 marca „C arm en" z występem 
Znakomitej Marji Labii oraz młodziutkiej, uro­
czej włoskiej śpiewaczki, p. Lucji Lucia w roli 
Micaeli. Przy pulpicie p. Zaz. Górzyński.

„B aro n  cygański", arcydzieło J . Straussa 
w  doskonalej obsadzie, wspaniale wystawione 
wypełni w Teatrze Wielkim wc wtorek, i-go 
kwietnia. — Premjcra „Kupca weneckiego", 
arcydzieła W. Szekspira 7. gościnnym wystę­
pem p. Józefa Sosnowskiego odbędzie się w 
środę, dnia 2 kwietnia w Teatrze Wielkim.

T E A T R  M A Ł Y .
Poniedziałek, 31 marca, o godz. 5.30 pop.: 

„Wesele sandomierskie". Przedstawienie w y­
łącznie dla m łodzieży szkolnej. Ceny zniżone.

Poniedziałek, 31 marca, o godz. 7.30 w.: 
„W esele sandomierskie". Tani dzień. Ceny
zniżone.

W torek, 1 kwietnia, o godz. 3.30 p o p o l: 
„W esele sandomierskie". Przedstawienie dla
młodzieży szkolnej. Ceny zniżone..

Ostatnie dwa przedstawienia „Wesela 
sandomierskiego" w  wykonaniu Teatru R e ­
gionalnego. odbędą się dziś, w poniedziałek 
i jutro, wc wtorek 1 kwietnia po dwa przed­
stawienia dziennic, t. j. popołudniu o 3.30 
dla młodzieży szkolnej i wieczorem o godz. 
7.30. Ceny na te przedstawienia zniżone.

R E P E R T U A R  „H A B IM Y ", sala „Colosseum ".
Poniedziałek, 3 1  marca, o godz. 8.13 w. 

w ystęp pożegnalny „D yb uk".
Od 1 kwietnia występy Trupy Wileń­

skiej.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A PO LLO : Film dźwiękowy: Buster Kea- 

ton „M ałżeństwo na złość" oraz Tygodnik 
dźwiękowy.

Ć A SIN O : „Pojedynek w przestwo­
rzach".

C H IM E R A : „D jabeł".
C O LO SSEU M : Jack  H olt „Ostatnia kara- 

•wana.
F A T A M O R G A N A : „Pod banderą mi­

łości".
G R A Ż Y N A : „Je j pieprzyk".
K O P E R N IK : „U lica grzechu".
LEW : „H arry  Peel. Pościg 20 psów polic. 

Jego najiepszy druh".
L U N A : ;,Okręt potępionych" oraz „P o ­

strach Singapuru".
M A R Y S IE Ń K A : „U lica grzechu".
O A Z A : „Książęta na wygnaniu".
P O LO C E : „U lica potępionych dusz" z 

Pola Negri (dźwiękowy).
P A N : „Zm artw ychwstanie".
P A S A Ż : „N iew inny m orderca".
PO LO N  J A :  „Złodziej z Bagdadu".
P R O M IE Ń : „R am ona".
S T Y L O W Y : „Z  raju bolszewickiego".
U C IE C H A : „Dam a w szkarłacie".

LM . 34.338/jo/W . II/2.
O G Ł O S Z E N I E .

Magistrat król. stoi. miasta Lwowa za­
wiadamia interesowanych P. T . płatników da­
nin komunalnych, że Rada Przyboczna Pana 
Komisarza Rządu uchwałą z dnia 6 marca 
1930 r. postanowiła w uwzględnieniu obecnej 
depresji gospodarczej nic pobierać k ir  (od­
setek) za zwlokę od Zaległości narosłych po 
dzień 31 grudnia 1929 r. w daninach kom u­
nalnych niżej wyszczególnionych, a to : 

w 75%  gm. podatku od nieruchomości, 
w opłacie drogowej, •
w opłacie kanałowej, 
w  podatku wodociągowym, 
w opłacie za czyszczenie jezdni, oraz 
w podatku od zbytku mieszkaniowego, — 

w  razie uiszczenia .tych zaległości w terminie 
do dnia 13 kwietnia 1930 r.

Zauważa się równocześnie, żc uchwala 
powyższa nie dotyczy państwowych podat­
ków  ani też innych opłat i podatków gmin­
nych oprócz wyżej wymienionych. 26 11-2

M A G IS T R A T  K R O L. STO Ł. M IA ST A  
LW O W A.

We Lwowie, dnia 1 1  marca 1930 r.
Komisarz Rządu 

p. o. Prezydenta m. Lwowa 
Dr. O T T O  N A D O LSK I w. r.

Zarząd Koła Lwowskiego Związku O bro­
n y  Kresów Zachodnich, jako Ścisły Komitet 
W ykonaw czy Tygodnia Pomorskiego we 
Lwowie, podaje do publicznej wiadomości, że 
czysty dochód z „Tygodnia wnosi 1033.93 
zł. Sumę powyższą, stosownie do życzenia ini­
cjatorów  Tygodnia Pomorskiego we Lwowie,

przekazano na kolon je letnie dla dzieci Ka­
szubskich Centralnemu Kom itetowi Kolonij 
Letnich dla dzieci polskich z Niemiec, Gdań­
ska i G. Śląska.

Zgubione weksle. Wczoraj zgubi! Zygm unt 
Smerck, zam. przy ul. Kr. Jadwigi 29, trzy 
weksle in bianco na sumę 4.500 zl„ podpisane 
przez Rudolfa Starjta, Leona Krzysztofowicza 
oraz, Józefa Szczcrbickicgo.

Walne Zgromadzenie Okręgu lwowskiego
T . N . S. W. odbędzie się dnia 6 kwietnia br. 
w Stanisławowie w lokalu Związku Kolejarzy 
polskich przy ul. Ormiańskiej. Na porządku 
dziennym referat Dr. H enryka Gacrtnera, 
prof. Uniwersytetu J .  K. pt. „Praw o i zwyczaj 
w  dziedzinie zjakisk językow ych" oraz sprawy 
organizacyjne. W  Zgromadzeniu biorą udział 
delegaci Kół w stosunku 1 : 1 0  członków (art. 
41 lit. d. Statutu).

W sprawie traktatu handlowego 
z Niemcami. Posiedzenie komisji po­
lityki handlowej i eksportu Izby 
przemysłowo - handlowej wc Lw o­
wie odbyte w dniu 27 marca b. r. 
pod przewodnictwem r. dra Csali, 
poświęcone było omówieniu sytuacji 
gospodarczej Wschodniej Małopolski 
w z wiązku z podpisaniem traktatu 
handlowego z Niemcami. Po referacie 
wdeedyr. dra Jasińskiego, który omó­
wił zasady podpisanego traktatu i 
poddał pod dyskusję szereg zagadnień, 
łączących się z faktem podpisania 
traktatów, rozwinęła się ożywiona 
dyskusja, w której brali udział wice­
prezes M. Ułam, rr. dr. Kolischer, 
Sudhoff, Seidmann, Weinreb, Fran- 
kel, inż. Płatowski oraz przewodni­
czący. W  ciągu dyskusji zwrócono 
uwagę na pewne niekorzystne skutki, 
jakie wyniknąć mogą z traktatu dla 
przemysłu i handlu polskiego między 
innemi przez możliwość znacznego 
importu do Polski nawet takich w y­
robów, które w Polsce są w odpo­
wiedniej ilości i jakości produkowane. 
W związku z tem podnoszono ko­
nieczność dalszej silnej propagandy 
popierania wytwórczości krajowej 
przez społeczeństwo polskie oraz 
przeprowadzenia wyczerpujących stu- 
djów w poszczególnych działach 
przemysłu i handlu, celem ustalenia 
wytycznych dla dalszej polityki go­
spodarczej.

Walne Zgromadzenie Koła T . N . 
S. W. odbyło się w sali gimnazjum 1 
pod przewodnictwem prezesa dr. K 
Żygulskiego. Po wyczerpującej dy­
skusji uchwalono absolutorjum oraz 
podziękowanie zarządowa i skarbniko- 
v;i. Prezesem wybrany został prof. 
Aleksander Medyński 73 głosami. Je ­
go kontrkandydat dr. August Pasz- 
kudzki otrzymał głosów 44.

Siedmdziesiatą rocznicę urodzin
pesła Diamanda obchodziła P. P. S. 
bardzo solennie. Wczoraj odbyła się

w sali ratuszowej uroczysta Akade- 
mja, na której wygłoszono kilka 
przemówień oraz uchwalono rezo­
lucję.

Wiec ukraiński. Wczoraj odbył 
się w sali Łysenki wiec zwołany przez 
»Narodną Organizację Ukraińców7 
miasta Lwowa« w sprawie wyborów 
do Rady Miejskiej. Z  powodu anty­
państwowego charakteru przemówie­
nia pos. Celewicza wiec został przez 
przedstawiciela władzy rozwiązany. 
Zebrani opuścili salę w zupełnym 
spokoju.

Włamania mieszkaniowe. Nieznany spraw­
ca włamał się wczorajszej nocy do zamknię­
tego mieszkania Tadeusza Rokickiego przy 
ul. Wiśniowieckich 1. 8, oraz do sąsiedniegu 
mieszkania Tobiasza Klanga i skradł część 
srebrnej zastawy stołowej, zloty pierścionek 
2 brylantem oraz garderobę, ogólnej wartości 
3000 zl.

Włamanie do fabryki. Nieznani sprawcy 
po otwarciu drzwi witrychem włamali się 
wcz.oraj w nocy do biura fabryki grzebieni 
„Kuras" przy ul. św. Marcina 1. 22, skąd za­
brali jedną maszynę do pisania marki „"Un- 
derwood", dwa skórzane pasy transmisyjne 
oraz. niestwierdzoną ilość olejków do wyrobu 
perfum, łącznej wartości 1500 zl. Jako silnie 
podejrzanych o popełnienie tego włamania 
aresztowała policja Tomasza Kozłowskiego (ul. 
św. Marcina ]. 22), Marjana Demczyszyna, po­
zostającego bez zajęcia, Marjana Kozłowskiego 
i Jana W ojtynę.

Napad na pl. św. Jura. Na Antoniego BeŁ
dnarskiego w chwili, gdy c godz. 22-gici prze­
chodził placem św. Jura, napadło dwóch nie­
znanych osobników, z których jeden wyrwał 
donoszącemu z kieszeni niklowy zegarek 
m arki „Enigm a", poczem obaj sprawcy zbie­
gli' wśród krzyku.

Nieudały występ. N a gorącym uczynku 
kradzieży kieszonkowej na szkodę Andrzeja 
Łaguniaka z Nahaczowa przytrzym any został 
wczoraj w wozie tram wajowym  Stanisław 
Eisenschmidt, liczący 2 1 lat, pozostający bez 
zajęcia, karany i notowany.

Ujęcie awanturnika. Policja przytrzym ała 
wczoraj Gabrjela Pacułę, szewca, który napadł 
na mieszkanie Jana Samborskiego przy ul. Zie­
lonej, gdzie prócz wywołania awantury znisz­
czy! urządzenie domowe, rozwalił piec oraz 
wybił dwie szyby w oknie.

Zaginęła. Marja Legenziewiczowa, za­
mieszkała przy ul. Niecałej 1. 5, doniosła po­
licji, iż przed dwoma tygodniami wydaliła się 
z jej domu 19-letnia córka Józefa i dotych­
czas do domu nie powróciła.

STOŁECZNA
Nieudałe próby demonstracji.

Wczoraj odbyły się w Warszawie 
trzy wiece, zorganizowane przez 
P. P. S., CKW . Jeden z tych wieców 
odbył się w podwórzu budynku, 
gdzie mieści się redakcja »Robotnika«, 
przy ul. Wareckiej. Kilkudziesięciu 
uczestników wiecu wyruszyło na mia­
sto w celach demonstracji. Policja 
demonstrantów rozprószyła. Pozostałe 
dwa wiece odbyły się spokojnie, bez 
demonstracji.

Pomoc dla młodzieży akademickiej.
W sali Województwa odbyło się 

pod przewodnictwem Woj, Golu- 
chowskiego posiedzenie prezydjum 
Woj. Kom. Pomocy Pol. Młodzi :ży 
Akad., w którem uczestniczyli liczni 
przedstawiciele władz uniwersytec­
kich, jakoteż społeczeństwa.

Sekr. Kom. Szczurowski złozył 
sprawozdanie z czynności Komitetu 
od 5 listopada 1929 do 14 marca 
1930. M. in. zaznaczył, że sekcja art. 
wokalna i przedsięb. pod kierunkiem 
prof. Niemczyckiego wystawiła sze­
ściokrotnie przy wysprzedanej sali 
rewję zespołu »Nasze oczko«, nadto 
odbył się Koncert Lwowskich Chó­
rów- akademickich, co przyniosło do­
chód z górą 3 tys. zł.

7. kolei omówiono sprawy organi­

zacyjne m. in. budowę nowego 
domu wypoczynkowego dla studen­
tów wyższej uczelni. — Poczera se­
kretarz Kom. przedstawił preliminarz 
budżetowy na rok 1930-31, wykazu­
jący po stronie dochodów 70 tysięcy 
zł. Sprawozdanie kasowe złożył skar­
bnik dr. M. Boziewicz.

Następnie dokonano rozdziału fun­
duszów poczem ■ p. Wojewoda zam­
knął po,fedzenie.' Z przebiegu zebra­
nia okazuje się, że Woj. Komitet 
Pont. Pol. Młodz. Akad. pod prze­
wodnictwem Wojewody Gołuchow- 
skiego zyskuje coraz większe rozpo­
wszechnienie wśród społeczeństwa.

Zgłoszenia członków przyjmuje 
Komitet ul. Romanowicza 1 1  a, tel. 
75-40 (od godz. 6—8 wieczorem).

Czynsze w
Z dniem 1 kwietnia br. wchodzi 

wr życie kwartalna automatyczna 6 
proc. podwyżka stawek czynszowych. 
Podwyżka ta — jak wiadomo — od­
nosi się już tyłko do mieszkań 1 -po­
kojowych z kuchnią, lub bez kuchni. 
— Czynsz zasadniczy za te mieszka­
nia wzrośnie więc do 91  proc. komor­
nego przedwojennego. W następstwie 
tego ustalił urząd rozjemczy do spraw 
najmu nowy mnożnik czynszowy za

kwietniu.
mieszkania i-pokojowe z kuchnią lub 
bez kuchni na drugi kwartał T930 r. 
Mnożnik ten —- licząc od 100 koron 
czynszu, płaconego w czerwcu 19 14  r. 
^  wynosi 95.55 zł. Jeżeli więc loka­
tor mieszkania 1 -pokojowego płacił 
przed wojną czynsz w wysokości np. 
20 koron miesięcznic, to w kwietniu 
płacić będzie za to mieszkanie zł. 
19 .10  tytułem czynszu. A zatern nie 
opłacają lokatorowie tych mieszkań.

tak, jak posiadacze wszystkich innych 
mieszkań i lokali, żadnych dalszych 
opłat, t. j. ani za świadczenia uboczne, 
ani za wodę, ani opłaty kanałowej. 
Mnożnik czynszowy dla wszystkich 
większych mieszkań od 2 pokoi 
wzwyż, oraz dla wszelkich lokali han­
dlowych, przemysłowych, rzemieślni­
czych, wszelkiego rodzaju sklepów, 
pensjonatów i t. d. wynosi dalej bez 
zmian 105. W opłacie podatku loka­
torskiego obciążającego wszystkich lo­
katorów i opłacanego czekami PKO., 
rozsyłanemi przez Magistrat, n:e za­
chodzi żadna zmiana.

Prelekcja 
Cezarego Jellenty 

w Związku literatów.
Piąty wieczór dyskusyjny Zawo­

dowego Związku Literatów Polskich 
we Lwowie odbędzie się dzisiaj, dnia 
31 marca br. o godz. 19-tej w małej 
sali parterowej Kasyna i Koła Lit.- 
Art. przy ul. Akademickiej 13. — 
Korzystając z pobytu we Lwowie 
znakomitego pisarza p. Cezarego Je l­
lenty, Związek uprosił go do wygło­
szenia na tym wieczorze prelekcji 
p. t. » Powieść regjonalna i między­
narodowa*. Obudzi ona z pewnością 
żywe .  zainteresowanie w kołach lite­
rackich Lwowa tak ze względów na 
osobę prelegenta, jak i z uwagi na 
swój temat, nawiązujący do spor­
nych zagadnień, które były już w 
całym szeregu poprzednich wieczorów 
dyskusyjnych omawiane. Wstęp dla 
członków Związku, osób zaproszo­
nych i wprowadzonych przez nich 
gości wolny.

Ostatnie wiadomości 
z  miasta.

Z ŁO D ZIEJE  W SZPITA LU . Za­
rząd szpitala epidemicznego przy ul. 
Janowskiej 130 doniósł policji, że nie­
znani sprawcy dostawszy się do bu­
dynku szpitalnego, skradli stamtąd 8 
koców, 14 fartuchów szpitalnych, 3 
ręczniki, 7 prześcieradeł, 2 poszewki, 
2 welony oraz 4 chusteczki do nosa, 
łącznej wartości 620 zł. Wszystkie te 
skradzione rzeczy znalezione zostały 
przez dwóch posterunkowych P, P. 
na budowie przy ul. Na Błonie i zde­
ponowane w Wydziale śledczym.

W IELK A  K R A D Z IE Ż  P R Z Y  UL. 
G R U N W A LD ZK IE J. Do mieszkania 
Feiwla Lauterbacha przy ul. Grun­
waldzkiej 2 włamali się nieznani spraw­
cy, skąd skradli zastawę stołową srebr 
ną, 1 płaszcz damski, 1 parę bucików, 
2 suknie damskie, 1 surdut, 1 parę 
mesztów, 6 koszul damskich, 6 koszul 
męskich, 4 prześcieradła, 4 poszwy 
pierzynowe, ogólnej wartości 1845 zł 
Sprawcy skradli również na szkodę słu­
żącej Lauterbacha, Anastazji Pulubów- 
ny 4 koszule damskie, 3 pary reform, 
2 sukienki, wartości 100 zl., oraz 35 zł. 
gotówką.

A W A N T U R N IC Y . Za wywołanie 
awantury ulicznej w stanie podpitym 
w ulicy Kr. Leszczyńskiego sporządzo­
no doniesienie przeciwko Annie Benio- 
wej. — Pinkas Haberman, Dawid Kau- 
selfeld oraz Józef Niżnower usiłowali 
przeszkodzić wczoraj posterunkowi 
Michałowi Kasprzykowi w pełnieniu 
jego czynności urzędowych, za co o- 
sadzeni zostali w aresztach. — Za po­
bicie parasolką Anny Jadowej, wskutek 
czego doznała ona krwotoku nosa i 
rozcięcia wargi sporządzono doniesie­
nie przeciwko Antoniemu Rozlachow- 
skiemu, którego w stanie nietrzeźwym 
oddano do aresztów policyjnych.

JA Z D A  N A  GAPĘ. Za przejazd 
koleją bez biletu sporządzono don ie­
sienie przeciw ko Franciszkow i Waw- 
czaskow i, cieśli, zam ieszkałem u w 
Gródku Jagiellońskim .

POPIERAJCIE
L .  O . P.
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Wiadomości sportowe.
W YNIKI SPORTOWE.

W Jn . i wczorajszym oJbyly się 
we Lwowie spotkan a towarzyskie 
klubów ligowych z Hasmoneą i Le- 
chją. W  pierwszym wypadku Pogoń 
zrumsowala z Hasmoneą przy grze 
równorzędnej w stosunku 1 : 1 ,  przy- 
czem strzelcami bramek byli Maurer 
|P) i Parnes (H), w drugim zaś Czar­
ni pokonali zasłużenie Lechję w jL o -  
sunku 3;o. Bramki zdobyli Drzymała 
fc) i Witkowski.

W  mistrzostwach kl. A. c.dbyła 
się rozgrywka Pogoni IB. ze iwite- 
zią która przyniosła zwycięstwo Po­
goni (4:3).

M ISTRZOSTW A LIGOWE.
Druga niedziela mistrzostw ligo­

wych przyniosła z niespodzianki w 
postaci przegranej mistrza Ligi w 
spotkaniu z benjaminkiem (LTSG.) 
oraz Cracovii w  rozgrywce z Polonją. 
Wisła odniosła zasłużone zwycięstwo 
■ad Warszawianką.

Kraków. Wisła — Warszawianka 
3 :1 .  Bramki zdobyli Lubowiecki, 
Ketz, i Reyman dla Wisły oraz Wie- 
Bszek dla Warszawianki. Sędziował 
p. Gulicz ze Lwowa.

Warszawa. Polonja Cracoyia 
1:0 . Bramkę zwycięzką zdoorł Pazu­
rek II Sędzia p. Słomczyński.

Łódź. Ł. T . S. G. _  Warta 3:2. 
Strzelcami bramek byli dla LTSG. 
Herbstreich, dla W arty Smiglak. Sę­
dziował p. Walczak.

W  BIEGU N A  PRZEŁAJ *LECH JK
zwyciężyła poraź 3 z rzędu drużyna 
Pogoni, zdobywając temsamem na 
własność puhar przechodni L. K. S. 
Lcchja.

'v Z A W O D Y  BOKSERSKIE
© mistrzostwo Lwowa przyniosły ty­
tuły mistrzów we wszystkich wagach 
od muszej do cieżkiej zawodnikom 
[LKS. Czarni, którymi są. Warczew- 
ski, Marks, Wagner, Kołodziej, ¥ 0 -  
stal, Brolik, Żelewski i Jucha.

PETKIEWICZ W  W ARSZAW IE.
W  ubiegłą sobotę powrócił z Ame­

ryki, najlepszy długodystansowiec 
Polski, Stanisław Petkiewicz, który 
startując w Stanach Zjednoczonych w 
siedmiu biegach z elitą zawodników 
amerykańskich, zwyciężył sześćęio- 
krotnie.

Wyjaśnienie.
Od sekretarza generalnego Komi­

tetu Floty Narodowej otrzymujemy 
następujące pismo:

W N r. 14-ym czasopisma »Flota 
Narodowa« ukazał się artykuł, zawie­
rający szereg niezgodnych z prawdą 
mrormacyj odnośnie do działalności 
Kom. Floty Nar. i atakujący mnie, 
jako sekretarza generalnego tego Ko­
mitetu, Jak  wynika z treści tego arty­
kułu, punktem wyjścia, zawartej w 
nim napaści, jest zakwestjonowan.e 
przez Komitet Floty Narodowej — 
prawa wydawcy czasopisma wspom­
nianego, p. Radosława Krajewskiego 
do używania nazwy »Flota Narodo- 
wa«. Zakwestjonowanie to znalazło 
swój wyraz w powództwie, jakie wy­
toczył przed Sąd Okręgowy w W ar­
szawie (W/dział X I-ty Cywilny) rad­
ca prawny Komitetu Floty Narodo­
wej, mec. St. Urbanowicz przeciwko 
p. Radosławowi Krajewskiemu o u- 
znanie wyłącznego prawa Komitetu 
Floty Narodowej do nazwy »Flota 
Narodowa« i — w związku z tern — 
o zakazanie używania tej nazwy p. 
Krajewskiemu. Obecnie cała ta sprawa 
znajduje się w toku procesu przed 
sądem Rzeczypospolitej. Przed pra­

womocnym wyrokiem — nikt nie ma 
prawa przesądzać słuszności, czy nie­
słuszności stanowiska Komitetu Floty 
Narodowej.

Sprawa powyższa została wyto­
czona m. in. dlatego, że zostało 
stwierdzone, iż w całym szeregu w y­
padków rozmaite osoby, firm y i gru­
py społeczne, złudzone nazwą czaso­
pisma i w błędnem mniemaniu, że 
popierają akcję Komitetu Floty N a­
rodowej, wpłacały akwizytorom cza­
sopisma »Flota Narodowa« znaczne 
sumy pieniężne pod postacią należ no- 
ści za ogłoszenia, nie zdając sobie 
sprawy, że popierają przedsiębiorstwo 
prywatne, nic wjpólnego nie mające z 
Komitetem Floty Narodowej. W  ten 
sposób fundusze, przeznaczone w 
istocie na akcję Komitetu Floty Na­
rodowej — do Komitetu tego nie do­
chodziły.

Co do ataków na moją osobę, to 
uważam, że polemizowanie z podob- 
nemi napaściami uwłaszczałoby mo­
jej godności i pozostawiam j t  bez od­
powiedzi.

Sekretarz Generalny 
Kom. Floty Nar.

Gener. Marjusz Zaruski.

Zemsta bankiera.
Ja k  Rotszyld zmusił Bauk
Pewnego dnia — jak opowiada je­

dno z pism francuskich —  Natan R ot­
szyld, jeden z pięciu synów Majera A n­
zelma Rotszylda, założyciela banku 
Rotszyldów, stojący na czele londyń­
skiej filji banku, przesłał do Banku 
angielskiego, zamiast gotówki, czek, 
podpisany przez siebie i brata swego 
Anzelma z Frankfurtu nad Menem. 
Bank angielski jednak odmówił przy­
jęcia tego czeku, oświadczając, że ho­
noruje tylko własne czeki, t. j. bank­
noty, nie zaś papiery prywatne

— Pokażę tym panom — zawołał 
Natan Rotszyld oburzony — z jakie- 
mi osobami prywatnemi mają do czy­
nienia!

Po kilku tygodniach zjawia się 
Rotszyld w Banku angielskim osobiś­
cie i przedstaw i do wymiany na złoto 
banknot pięciofuntowy. Kasjer, zdzi­
wiony, że znany bankier fatyguie się 
do banku dla takiej bagateli, wypłaca 
mu pięć monet złotych. Zdziwienie 
jednak kasjera wzrasta stopniowo, gdy 
Rctszyld wyjmuje z pugilaresu drugi

angielski do kapitulaeji
banknot, następnie trzeci, czwarty, 
piąty, dziesiąty, przyczem bada każdą 
z monet otrzymanych i każe ważyć. 
Gdv wreszcie wypróżnił się pugilares 
bank:era i pierwszy worek był zapeł­
niony złotem, Rotszyld skinął na towa­
rzyszącego mu woźnego i kazał sobie 
podać drugą paczkę banknotów pię- 
ciofuntowych, które bank jego skrzęt­
nie zbierał w tym celu przez kilka 
tygodni. I tak zmieniał Rotszyld bank­
noty na złoto wytrwale przez dzień 
cały. Stanął bowiem przy okienku ka­
sjera, gdy Bank angielski otworzył 
swe podwoje, opuścił zaś okienko, gdy 
nadeszła godzina zamknięcia kas, zmie­
niwszy w ciągu siedmiu godzin pracy 
21,000 funt. szterl. na złoto.

O kazało  się jednak, że n ietylko  sam 
R otszyld , ale jeszcze dziew ięciu jego u- 
rzęd ników  zajętych  było  tą samą 
czynnością  p rz y  innych okienkach  
kasow ych. Bank w ięc musiał w  ciągu 
jednego dnia w ypłacić 2 10 .0 0 0  funt), 
szterl. w  złocie, nie m ów iąc już o tem , 
że inni klijenci jego naprożno oczeki­

wali na swą kolej, wskutek czego 
wszelkie czynności banku uległy za­
wieszeniu.

Następnego dnia powtórzyła się ta 
sama historja, zmieniając zaś swe bank­
noty w dalszym ciągu, Rotszyld rzekł 
ironicznie:

— Panowie odmówili honorowania 
mojego czeku, ja więc nie chcę trzy­
mać w mych kasach not ich banku, a 
mam tych not dosyć, aby zatrudnić 
B-.nk angielski 'Ja  wymianą przez kil­
ka tygodni!

^('obec takiej groźby rada Banku 
zebrała się na naradę. Wypłacić jakie 
dziesięć miljonów funt. szterl. złotem, 
przy jednoczesnem zahamowaniu czyn 
ności bankowych, nie uśmiechało się 
jej wcale. Następnego więc dnia dom 
Rotszyldów otrzymał zawiadomienie, 
że czeki lego będą honorowane przez 
Bank angielski.

Protest inwalidów 
ukraińskich.

W związku z ostatniemi prześla­
dowaniami obywateli ukraińskich 
przez rząd sowiecki i aresztowaniem 
profesora ukraińskiej Akademji nauk 
Jefremowa, a wraz z nim szeregu pa- 
trjotów ukraińskich _  Ukraiński 
Związek Inwahaów Wojennych na 
Emigracji w Polsce ogłosił protest prze 
ciw czerwonemu terrorowi na Ukrai­
nie. Inwalidzi ukraińscy zwracają się do 
całego świata kulturalnego o pomoc w 
walce przeciw okupantom sowieckim, 
którzy katują ukiaiński naród i nisz­
czą cały kraj; w pierwszym rzędżie 
zwracają się do organizacji inwalidz­
kich Fidac’u C:amac’u z gorącym a- 
pelem, aby podniosły głos protestu 
przeciwko bolszewickim gwałtom na 
Ukrainie.

Chwalebna inicjatywa 
malarza polskiego.

Artysta-malarz Gwozdeck i, Polak, 
przebywający w Paryżu, wystąpił w 
imieniu artystów Polaków i wogóle cu 
dzoziemców, zamieszkałych we Fran­
cji z inicjatywą zorganizowania w y­
stawy, w której wzięliby udział wszys 
cy artyści niefiancuskiego pochodze­
nia. Sumy otrzymane ze sprzedaży 
dziel wystawionych, zostałyby odda­
ne na akcję pomocy ofiarom powodzi ■ 
we Francji południowej. Min. Albert 
Besnard i Forain odnieśli się z ogrom- 
nem uznaniem do inicjatvwy p. G w o- 
zdeckiego i wysłali do niego odpo­
wiednie depesze.

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm . 3>'/30. A. 46/. 'Wpis do rejestru han­
dlowego firm  pojedynczych i spółek jawnych. 
i)nia 31 stycznia 1930 wpisano do istniejącej już 
firm y Przedsiębiorstwo Budowy Rzezni Miej­
skiej w Tarnowie, .n ż .: Eichhorn, Goldman, 
Mliller, Okon i Płachtę, że upoważnienie do 
zastępstwa tej firm y są ko lektyw n ie  inżynie­
rowie Maksymilian Eichhorn i inżynier Leon 
Płachtę i firm ę tę podpisywać będą w ten spo­
sób. że pod brzmieniem firm y Przedsiębior­
stwo Budowy Rzeźni Miejskiej w  Tarnowie 
Inżynierowie Eichhorn, Goldman, Muller, O- 
koń i Płachtę wypisanem przez kogokolwiek 
bądz pismem, drukiem lub stampilją umiesz­
czą koilek^ywnie swe podpisy inżynier M aksy­
milian Eichhorn i inżynier Leon Płachtę.

Sąd okręgowy.
Tarnów , dnia 31 stycznia 1930. 2589

Firm . 1067/29, C. V III. 218 . Wpis w y­
kreślenia firm y Spółki. Do rejestru wpisano 
dnia 9 lipca 1929. Brzmienie firm y: Mało­
polska Fabryka żarówek ,,Zareg‘ ‘ Ska z ogr. 
odp. Siedziba: Lw ów . Firmę wykreśla się z 
rejestru handl. z powodu fuzji z firm ą Ma­
łopolska Fabryka Zarów tk Spółka akcyjna.

Sąd okręgowy, W ydział IV .
Lwów, dnia 7 czerwca 1929 2601
Finn. 898/29. A . V I. 1^0. . Wykreślenie 

firm y Spółki. Do rejestru wpisano dnia 6 lito- 
ca 1929. Brzmienie firm y ; „Szwarcman-Schor 
i Ska rabr) ka wyrobów czekoladowych we 
Lwowie. Siedziba Lw ów . Na wniosek sputni­
ków firm y wykreśla się z rejestru. 2600

Sąd okr. handl. W ydział IV . cyw.
Lwów, dnia 17  czerwca 1929.

Firm . 496/29. Wpis jawnej Spółki handlo­
wej. Do rejestru woisano: dnia t8 grudnia 
1929. Siedziba firm y; Rozwadów n;S. Brzm ie­
nie firm y: Schliissel i Wiesen, skup i eksport 
jaj w Rozwadowie n/S. Przedmiot przedsię­
biorstwa: Skup i dalsza odsprzedaż jaj w kraju 
i eksport zagranicę. Rodzaj spółki: Jawna
spotka handlowa od 1 stycznia 1930. Spólni- 
cy : Markus Schlussei, Regina Wiesen, kupcy

-w Rozwadowie. Spoimey uprawnieni do  za­
stępstwa: Markus Schliissel i Regina Wiesen 
kolektywnie. Podpis firm y: Pod wyciśniętą 
stampilją lub wypisanem brzmieniem firm y: 
Schliissel i Wiesen skup i eksport jaj w R o z ­
wadowie n/S. podpiszą Markus Schliissel sło­
w y: „M arkus Schliissel" a Regina Wiesen 
słowy „Regina W iesen". 2. y 8 3

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 17  grudnia 1929.

Firm . 171/29 . R g. B. I. 23. Wpis rozss ią- 
zania i likwidacji firm y spólkowej akcyjnej. 
Siedziba firm y: Stanisławów. Brzmienie frim y : 
Wiedeński Bank Związkow y, Ekspozytura w 
Stanisławowie. W  myśl uchwały Rady admi­
nistracyjnej Wiedeńskiego Banku Związkowego 
we Wiedniu z dnia 16  kwietnia 1929 zostaje 
filja  wiedeńskiego Banku Związkowego w Sta­
nisławowie postawiona w stan likwidacji. 
Likwidatoram i zostają ustanowieni pp Eu- 
genjusz Singer, Ludwik Siisswcin i Adolt H er­
man Schotz, wszyscy trzej dyrektorowie Po 
wszechnego Banku Związkowego w Polsce 
Spółka akc. we Lwowie ul. Jagiellońska 1. 2 
których dwaj łącznie uprawnieni sa do f;rm o- 
wania filji Wiedeńskiego Binku Związkow e­
go w  Stanisławowie z dodatkiem wskazują­
cych na likwidację a mianowicie „w  likwidacji' , 
Uchwalę powyższą ogłasza się trzykrotnie w 
„Gazecie Lw ow skiej" i Przeglądzie Prawa 
i administracji we Lwowie z wezwaniem wie­
rzycieli do zgłaszania swych pretensji na ręce 
likwidatorów. Dzień wpisu: 15 czerwca 1929.

Sąd okręgowy j. handl., W ydział H.
Stanisławów, dnia 3 1 maja 1929. 2569

Firm. 289/29. Rg. B. I. 16 1. Wpis do re­
jestru handlowego Spółki A kcyjnej: Na wnio­
sek firm y „Polska Forcsta" S. A. we Lwowie 
oraz zgodnie z decyzją Sądu okręgowego W y­
dział handlowy we Lwowie z dnia 10 lipca 
1929 r. Lcz. irm. 131S/29 zarządza się w pi­
sanie do tutejszcgoF Sądu rejestru handlo­
wego Dział B. Tom  I. co następuje: Sicdz’ba 
F irm y: Nadworna. Brzmienie F irm y: Polska 
Forcsta Spółka Akcyjna. Przedmiot przedsię­
biorstwa: a) zakupywanie lasów i drzewosta­
nów i eksploatowanie takowych, prowadzenie 
handlu i przemysłu drzewnego w najobszernicj-

sz.em tego słowa znaczeniu, b) zakupywanie, 
zakładanie i prowadzenie tartaków i innych 
wszelkiego rodzaju fabryk i zakładów fabry­
cznych, przemysłowych i handlowych do pro­
wadzenia handlu i przemysłu służących, c) na­
bywanie zakładanie i popieranie takich sa­
mych lub podobnych przedsiębiorstw lub c- 
wctualftie uczestniczenia w tych przedsię­
biorstwach lub w odnośnych interesach, jużto 
bezpośrednio, jużto pośrednio, podejmowanie 
się zastępstw takich samych lub podobnych, d) 
nabywanie dzierżawienie i prowadzenie go­
spodarstw rolnych celem aprowizacji swego 
personalu, urzędników i robotników i zakła­
dania kolonji robotniczych dla swoich zakła­
dów, e) zakładanie filiji, ekspozytur i agen­
tur z zichowaniem  odnośnych przepisów pra­
wnych, f) prowadzenie wszelkiego rodzaju 
czynności handlowy! h i przi myslow ych w 
granicach celów Spółki i takich któreby cel 
Spółki popierały. Czas trw ania: nieograniczony. 
Wysokość kapitału akcyjnego: 2,000.000 zło­
tych podzielony na 20.000 sztuk akcyj po 100 
zł., gotówką pełnowpłacnnych, opiewających 
na okaziciela. Rodzaj Spółki: Spółka Akcyjna 
opiera się na statucie zatwierdzonym posta­
nowieniem Ministrów Przemysłu i Handlu 
oraz Skarbu z 1 1  sierpnia T921 L. 470 ogło­
szonym w „M onitorze Polskim " z 24 sierpnia 
1921 19 1, który to statut został następnie
zmienvi y uchwalą Walnego Zgromadzenia z 
17 grudnia 1921 zatwierdzoną postanowieniem 
Ministerstwa Przemyślu i Handlu oraz Skarbu 
ogłoszonem w  „M onitorze Polskim " z 5 lu­
tego 1923 N r. 28 uchwalą Walnego Zgrom a­
dzenia z 10 marca 1923 zitv. ierdzoną postano­
wieniem Ministrów Przemyślu i Handlu oraz 
Skarbu ogłoszonem w „M onitorze Polskim " z
21 października 1924 N r. 242, lmhwalą W al­
nego Zgromadzenia z 28 kwiet ■ 1923 za­
twierdzoną postanowieniem M  w Prze­
myślu i Handlu oraz Skarbu c .. J-tncm w
„M onitorze Polskim "*^ 18 1 • sr ■ ida 1924 N r.
263, dalej uchwalą Walnego .''gromadzeni z
22 października 1927, wreszcie uchwalą W al­
nego Zgromadzenia z 9 października 1928 r. 
zatwierdzoną postanowieniem Ministrów Prze­
myślu i Handlu oraz Skarbu ogłoszonem w 
„M onitorze Polskim " z 6 maja 1929 N r. 104.

Przełożeństwem Spółki jest: D yrekcja składa­
jąca się conajmniej z dwóch dyrektorów u- 
stanowionych przez Radę nadzorczą. D yrekto­
rami spółki są: pp. O tto Kórner, W ładysław 
Łopuszański i Geza Por. Podpis firm y: nastę­
puje w ten sposób, że pod wydrukowanem, 
wypisanem lub wyciśniętym zapomocą pie­
częci brzmieniem firm y umieszczą swoje pod­
pisy zbiorowo dwaj członkowie D yrekcji albo- 
jeden jej członek i prokurent. Prokurent wi­
nien dołączyć do swego nazwiska dodatek 
wskazujący na prokurę. Obw ieszczenia Spółkir 
następują w „M onitorze Polskim " i w jednym 
z dzienników małopolskich. Dzień wpisu: 27 
lipca 1929. 2 5 70

Sąd okręgowy, W ydział IŁ  handl.
Stanisławów, dnia 26 lipca J929 .

Firm. 51 29. Rg. A . II. 726. Wpis do re­
jestru handlowego firm y spólkowej. Siedziba: 
Pniów. Brzmienie: Bracia Langheinig garbar­
nia w Pniowie. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
Skup skór ich garbowanie i sprzedaż. Właści­
ciel firm y: Karol Langheinig i Michał Lang- 
hcinig w Pniowie. Podpis firm y: Do zastęp­
stwa upoważnieni są obaj spoipicy kollek- 
tywnie a podpis firm y następuje w ten sposób, 
że pod jej brzmieniem umieszczają obaj spól- 
nicy swe pełne imiona i nazwiska Dzień wpisur 
13 marca 1929. 2 J7 1

Sąd okręgowy jako handl. W ydział II.
Stanisławów, dnia 27 lutego 1929.

Firm. 1 54f29-Rga. II. 634. Zm iany i dodat­
ki dotyczące wpisanej jawnej spółki handlo­
wej. Siedziba firm y: Tarnow ica leśna. Brzmie­
nie firm y: Małopolska fabryka wełny 4rzeJ 
wnej i tartak parowy „Fraatz" Zadurowicz 1 
Ska. Za zgodą wszystkich spólników dotych­
czasowych ustąpili ze spółki Inż. J erz7 Ma­
durowicz  i Georg R udolf tak, że obecnie 
spólnikami tej firm y są: Oskar Fraatz 1 Kon­
drat Scharer. Do zastępstwa i podpisywania 
firm y upoważniony jest tylko  Oskar Fraatz, 
który firm ę podpisywać będzie w ten sposob, 
że pod wypisanem, wydrukowanem lub pie­
częci! wyciśniętem brzmieniem firm y umieści 
011 swoje nazwisko. Dżin wpisu. 7 maja 1929.

Sąd okręgowy jako handl.. W ydział II.
Stanisławów, dnia 7 maja 1929. 2572:
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Firm . 285/29. C. II. 180. Zm iany i dodat- 
&i wpisanych do rejestru spółek firm  spółko- 
wych. Firma „Żeiazowęgiel" Handlowa spółka 
z ogr. odpow. Siedziba: Borysław. Zarządza się 
wykreślenie firm y z rejestru handlowego z 
powodu ukończenia likwidacji. Data wpisu
20 grudnia 1929. 2565

Sąd okręgowy, W ydział V.
Sambor, dnia 4 grudnia 1929.

Firm 191/29. Stow. I. 134. Zm iany i do­
datki dotyczące wpisanych do rejestru stowa­
rzyszeń Firm „w  likw idacji". Data wpisu: 26 
listopada 1929. Brzmienie F irm y: Tow arzystw o 
kredytowe dla handlu i przemysłu stow. za- 
rejestr. z ogr. poręką. Siedziba F irm y: B o ry­
sław. Ustąpił likwidator Leon Kaufmann, a w 
jego miejsce ustanowiony likwidatorem dr. 
Zygm unt Kibitz, adw. w Borysławiu. 2564 

Sąd okręgowy, W ydział V .
Sambor, dnu 19 listopada 1929.

Firm . 327/29. C. III. 173 . Uzupełnienie 
wpisu. Brzmienie F irm y: Tow arzystw o „L i­
m anowa" Spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością. Siedziba firm y : Borysław. Tus. uchwałą 
z dnia 22 lipca 1929 lcz. Firm . 175/19 C . III. 
173 , którą zarządzono wpis do rejestru han­
dlowego spółek spółdzielczych Firm y „L im a­
now a" uzupełnia się w ten sposób, że w rubry­
ce udzielono prokury po słowach w Warszawie 
Stokrzycka 3 5 dodaje się słowa „z  prawem pod­
pisywania we dwóch łącznie". Data wpisu 17  
grudnia 1929. 2563

Sąd okręgowy, W ydział V.
Sambor, dnia 17  grudnia 1929.

F"rm. 53/30/C. 169. Wpis do rejestru 
Spółek z ograniczoną odpowiedzialnością. N a 
skutek niniejszego zarządzenia wpisano dnia
2 1 lutego 1930 do rejestru handlowego: a) 
kontrakt spółki zawarto dnia 20 stycznia 
1930, b) firm a spółki opiewa „Les Plumes de 
Pologne regionalny syndykat dla skupu eks­
portu i uszlachetnienia pierza i puchu w 
Mielcu, Spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością" i że ich siedzibą jest Mielec; c) przed- 
lr iotem przedsiębiorstwa Spółki jest prowa­
dzenie skupu przeróbki, uszlachetnienia i 
eksportu gęsiego pierza skubanego, podskubu 
i puchu, jakoteż pierza kaczego i kurzego z 
wyłączeniem piór ozdobnych; d) kapitał za­
kładowy Spółki wynosi kwotę 35.000 złotych 
i że spólnicy wpłacili już 25%  przejętych 
przez każdego z nich wkładek zakładowych 
czyli wpłacili łącznie kwotę 8.750 złotych; e) 
spólnicy ustanowili zawiadowcami Spółki Ben­
jamina Bergera i Aronu Kranza, kupców w 
Mielcu c i  czas-jak długo oni pozostaną spól- 
nikami; f) zastępują i zobowiązują Spółkę o- 
baj zawiadowcy łącznie tak, że prawo zastęp­
stwa i podpisywania Spółki przysługuje łącz­
ne o d u  zawiadowcom, a skreślenie firm y Sp. 

w  ten sposób następuje, że pod wypisanem, 
w yjrukow anem  lub stamoilją wyciśniętem 
brzmieniem firm y. „Les Plumes de Pologne 
regionalny syndykat dla skupu, eksportu i 
uszlachetnienia pierza i puchu w Mielcu, Sp. 
z ograniczoną odpowiedzialnością",' obaj za­
wiadowcy łącznie swe podpisy położą; g) ob­
wieszczenia Spóiki następują zapomocą lis­
tów  poleconych, wystosowanych pod adresem 
spólnikow, wpisanych do księgi udziałów.

2653
Sąd okręgowy, W ydział I

Tarnów , 18 lutego 1930.

Firm. 63/30/A. 507. Wpis firm y pojedyn­
czej. Na skutek powyższego zarządzenia wpi­
sano dnia 25 lutego 1930 do rejestru handlo­
wego następującą firm ę: i. Siedziba firm y:
T arn ó w ; II. Br/mienie firm y: Józef Ketz,
fabryka konfekcji damskiej; III. Przedmiot 
przedsiębiorstwa i zatrudnienie: I abryka kon­
fekcji damskiej; IV . Posiadacz firm y: Jó zef 
Ketz, w Tarnowie, ulica Urszulańska 13 ; V . 
Podpis firm y. Pod brzmieniem firm y Józef 
Ketz, fabryka konfekcji dan.skit, lub pod 
stampilją treści: Józef Ketz, fabryka konfek­
cji damskiej — podpis Józefa Ketza; V I. Pro­
k u ry  udzielono Mojżeszów' Ketzowi w T a r­
nowie Chaimowi Ketzowi w Tarnowie, któ­
rzy maią każdy prawo do samodzielnego za­
stępstwa firm y a podpisywać będzie każdy fir­
mę w ten snosób, że pod brzmieniem firm y 
Józef Ketz lub pod stampilją Józef Ketz, fa ­
b ryka  konfekcji damskiej podpis Mojżesz 
Ketz lub Chaim Ketz. 2654

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów, 25 lutego 1930.

Sygn. I. 2. Firm . 18/30/A. I. 169. W ykreś­
lenie firm y. Dnia 17  stycznia 1930 w ykreślo­
no w rejestrze wskutek przeprowadzenia li­
kwidacji. Sied/lba: Przemyśl. Brzmienie fir­
m y : „H yd ra" przedsiębiorstwo dla instalacji 
oświetlenia i przenoszenia siły elektr., wodocią­
gów  i ogrzewań centralnych. L. Nassenfelu i 
J. Mahler w Przemyślu \ 'ikwidacji. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: „Przedsiębiorstwo dla insta­
lacji wodociągów i ogrzewań centralnych.

2629
Sąd okręgowy, W ydział I.

Przemyśl, dnia 14 stycznia 1930.

Firm . 101/29/Spółdz. I. 29. Do ts. reje­
stru handlowego Oddział „Spółdzielnie" przy 
firm ie: Związek Producentów wilkliny, Spół­
dzielnia z ogr. odpow. w Krakowie wpisano 
dodatkowo: Dzień wpisu. 25 maja 1929. Spół­
dzielnia została rozwiązana i przeszła w stan 
likwidacji. Likwidatoram i zamianowano Fran­
ciszka Gizę, rolnika w Konarach, Dr. Bertol- 
da Rappaporta, adwokata w Krakowie ulica 
Stolarska 1 5 . Ferdynanda Kalksteina, własc. 
dóbr w  Krakowie, ul. Straszewskiego 5 1 Mie­
czysława Fisza, właściciela dóbr w Karsach, 
którzy firm ę podpisywać będą w ten sposób 
że pod brzmieniem firm y z dodatkiem „w  li­
kw idacji" wypiszą swe nazwiska łącznie wszy­

scy likwidatorowie. Wpisano na podstawie 
wniosku R ady Spółdzielczej przy Minister­
stwie Skarbu z dnia 14 stycznia 1929. Liczba 
364/R. S. i ts. uchwały z dnia 1 1  marca 1929. 
Firm. 101/29/Spółdz. I. 29. 2685

Sąd okreecwy, W ydział II. handlowy.
Kraków, dnia 24 maja 1929.

Firm. 169/29/Rg. A. 3/1. W ykreślono dn. 
30/9 1929 w rejestrze wskutek rozwiązania 
spółki. Siedziba firm y: Horodenka. Brzmienie 
firm y : „Bracia B użyccy i L. Tom kiewicz" 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Skup bydła i nie­
rogacizny w kraju i eksport tegoż za grani­
cę. 2800

Sąd okręgowy, O. II.
Kołom yja, dnia 17  września 1929.

L I C Y T A C J E .
E. III. 2595/27. Edykt licytacyjny oraz 

wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
y r.iosek K atarzyny Demboryńskiej zam. 
Płotnickiej strony egzekwującej odbędzie się 
dnia 1 maja 1930 o godz. 9 przedpoł. w biu­
rze N r. 23 na zasadzie poprzednio zatwier­
dzonych warunków licytacja następujących 
realności: Księga gruntowa Zabojki. Whl. 225. 
Oznaczenie realności: pgr. 1700/1 o przestrzeni 
1 15 2  sążni kwadr. W artość szacunkowa wraz 
z przynależ. 1200 zł. Najniższa oferta 800 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd powiatowy, Oddział V III.
Tanopol, dnia 14 marca 1930. 3276

E. V . 4656/29. D n:a 15 kwietnia 1930 go­
dzina 9, biuro 96 odbędzie :ię na wniosek 
wierzycielki M arji Glasman licytacyjna sprze 
daż realności objętej whl. 2179 gminy Stani­
sławów, Targowica 23 zobowiązanego Mosesa 
Krannera własnej. (Dom murowany, dom dre- 
wnianv, budynek gospodarczy, parcela budo­
wlana ogród.) W artość szacunkowa 32578 zł. 
Najniższa oferta, poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi wynosi 16289 zk 3275

Sąd powiatowy, Oddział V.
Stanisławów, 13 marca 1930.

E. 2231/29. Edykt licytacyjny. Dnia 15 
kwietnia 1930 o godz. 9 odbędzie się w  pod­
pisanym Sądzie sala N r. 68 licytacja na na­
stępującej realności: Iwh. 277 ks. gr. gm. kat. 
Chełmiec obszaru 2 morgi 685 sążni wraz
z domem drewnianym . stodołą. Wartość sza­
cunkowa 7405 zł. Najniższa oferta 4936 zł. 
66 gr. Prawa, które stałyby na przeszkodzie 
powyższej licytacji, należy najpóźniej na ter­
minie licytacyjnym  przed rozpoczęciem licy­
tacji w tym  Sądzie zgłosić, w przeciwnym
bowiem razie prawa te na niekorzyść wierzy­
ciela w dobrej wierze w odniesieniu do tyrh 
realności zrealizowane by być nic mogły. 
Zresztą odsyła się interesowanych do edyktu 
licytacyjnego, umieszczonego na tablicy są­
dowe!. 3273

Sąd grodzki, Oddział IV.
N ow y Sącz, dnia 10 marca 1930.

E. 1840/29/6. Edykt licytacyjny. Dnia 30 
kwietnia 1930 o godzinie 11 .3 0  przedpołudniem 
odbędzie się w  tut. Sądzie biuro N r. 10 pu­
bliczna sprzedaż połowy realności lwh. 288 
ks. gr. gm. kat. Skrzydlna zobowiązanej małol. 
Marji Koza własnej. Nieruchomość ta osza­
cowaną została na 4 7 5  zł., najniższa oferta 
316  zł. 67 gr., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. 3272

Sąd powiatowy, Oddział I.
Mszana dolna, dnia 20 marca 1930.

E. 2286/29/6. Dnia 7 maja 1930 o godz. 9 
przedpoł. w biiirze N r. 1 1/ I  p. odbędzie się 
w tut. Sadzie licytacja realności znajdującej 
się w  posiadaniu zobowiązanej Zofji z W in­
nickich Dusznickiej w Kociubińcach położo­
nej, składającej się z kawałka pola obszaru 
około 1/2 morga w niwie Od Hadyńkowiec 
położonego, w granicach od wschodu z O- 
łeksą W innickim, od zachodu z O nufrym  
Burtnykiem , od północy z sugłówkiem a od 
południa z gościńcem. Wartość szacunkowa 
1200 zł. Najniższa oferta 800 zł. W arunki licy- 
tacyjńe oraz inne dokumenta przeglądać mo­
żna w Sekretarjacie N r. 10. 3266

Sąd powiatowy, Oddział II.
Kopyczyńce, dnia 16 marca 1930.

E. 2620/26. Edykt licytacyjny. Dnia 16 
maja 1930 godzina 9 odbędzie się w podpisa­
nym Sądzie biuro 52 licytacja połowy real­
ności whl. 52 i 146 oraz całej realności whl. 
182 gminy Głęboka, oszacowanych razem na 
1625 zł. 50 gr. Najniższa oferta razem w y­
nosi 108 a zł. 64 gr. poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi. 3267

Sąd grodzki.
Sambor, 20 marca 1930.

ROZM AITE OR WIESZCZENI A.
C. 76/30. Edykt. Przeciw niewiadomemu 

z miejsca pobytu Ignacemu Styrkow row i z 
ł  owczowa wniosła Marjanna Styrkow iec z 
Łowczowa skargę o wpis prawa własności po­
łow y realności 'w h. 12 1  gm. Łowczów. W  
powyższej sprawie wyznaczono rozprawę na 
dzień 23 kwietnia 1930 godz. 8.30 rano w tym 
Sadzie biuro N r. 2. Kuratorem  niewiadomego 
Ignacego Styrkow ca ustanawia się adwokata 
Dr. Jakóba Janige w  Tuchouie. Tenże kura­
tor zastępować będzie pozwanego na jego 
koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki się 
on w  Sadzie nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 3268

Sa,d powiatowy.
Tuchów, dnia 17  marca 1930.

Prez. 10192L30. Sad Apelacyjny ogłasza, 
że p. Stanisław Piotrowski, mianowany res­
kryptem Ministerstwa Sprawiedliwości z 4-go 
listopada unQ L. II. O. 10823/29 notariuszem 
w  Mikołajowie, z!ożvł w dniu 8 lutego 1930 
przysięgę służbową i objął swój urząd dnia 25 
lutego 19 10 . 3t9 °

Sekretarjat Sądu apelacyjnego.
Lwów, dnia 24 marca 1930.

U P A D Ł O Ś C I
Sa 109/29/100. W  sprawie ugodowej E- 

mila W iktora Briinnera, kupca we Lwowie, 
rL Rzeźni 12, Arona Briinnera i Idy Brunner 
we Lwowie, Słoneczna 47, zatwierdza się u- 
godę zawartą na audjencji dnia 2 września 
-929 między dłużnikami a ich wierzycielami. 

Sąd okręgowy, W ydział III.
Lwów, dnia 23 marca 1930. 3 19 1

Sa 278/29/55. Zastanawia się postępowa­
nie ugodowe otwarte tut. uchwałą z 17  listo­
pada 1929 do majątku Samuela Weinreba, 
Lwów, Źródlana 73. 3192

Sąd okręgowy.
Lw ów , dnia 26 lutego 1930.

Sa 320/29/yo. Zatwierdza się ugodę za­
wartą na audjencji 27 lutego 1930 między 
dłużnikiem Andrzejem Kuźmińskim we L w o ­
wie a jego wierzycielami. 3193

Sąd okręgowy.
Lw ów , dnia 14 marca 1930.

Sa 16/30/27. W  sprawie ugodowej Emila 
Parnesa 1 Stanisława Uścieńskiego, właścicieli 
uitprotokołowanej firm y „B ro n z" oraz Frydy 
Parnes we Lwowie, wobec zmiany projektu 
ugodowego na 40 prc. odroczono audjencję 
na 17  kwietnia 1930 godzina 10.30 biuro 22. 

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 1 1  marca 1930. 3194

Sa 13/30/26. W  postępowaniu ugodowem 
do majątku Juljusza Griinfelda, kupca w  Ko- 
pyczyńcach, odroczona została audjencja u- 
godowa na dzień 18 kwietnia 1930, godzina 
10-ta. Audjencja odbędzie się w budynku Sądu 
powiatowego w Kopyczyńcach, biuro N r. 13 .

Naczelnik Sądu powiatowego jako ko­
misarz ugodowy.

Kopyczyńce, dnia 14 marca 1930. 3265

Sa 92/29/1 1. Postępowanie ugodowe Ben­
jamina i Frym ety Neum arków, straganiarzy 
w Tarnowie zastanowiono skutkiem cofnięiia 
wniosku ugodowego. 3263

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów , 1 1  stycznia 1930.

U ZNANIE ZA  ZMARŁEGO.
T . IV . 3Ć/29/4. Wdrożenie postępowania 

celem uznania za zmarłego. Kazimierz Mar- 
kot, urodzony 22 sierpnia 1895 w Brzczówce 
powiat Dąbrowa, syn Antoniego i Balbiny 
Przybyło, jako żołnierz byłego austrjackiego 
ja  pułku piechoty obrony krajowej oraz u- 
eżestnik wojny światowej na froncie włos­
kim w roku 19 18  bez wieści zaginął. W zywa 
uę każdego o udzielenie tutejszemu Sądowi 
lub jego kuratorowi dr. Adolfow i Finkowi, 
adwokatowi w Tarnowie w adom ości o za­
ginionym zaś poszukiwanego Kazimierza Mar- 
kot* wzywa się aby tutejszy Sąd uwiadomił o 
swem życiu do 6 miesięcy od daty ogłoszenia 
tego edyktu sądowego. Dopiero po upływie
lego terminu edykalnego i na ponowny w nio­
sek w yda się ostateczne orzeczenie sądowe u- 
zpające go za zmarłego. , 1899

Sąd okręgowy, W ydział IV .
Tarnów, dnia 30 grudnia 1929.

T . 1/28. Andrzej Szyszka, urodzony 14 
listopada 1878 w Majdanie starym, pow;tt 
Radziechów, zaginął od roku 19 15  jako żoł­
nierz austrjacki na wojnie światowej. W dra­
żając postępowanie celem uznania go za sm ar
łego, wzywa się, aby c zaginionym uwiado­
miono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adwo­
kata dr. F. Grubera w Złoczowie. 1900

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 27 kwietnia 1928.

T . IV . 64/29. Edykt. Jan Kozioł, nieślub­
ny svn Barbary Kozioł, urodzony dnia 18-go 
grudnia 1884 w Moszczenicy, pow. Gorlice, 
żołnierz 20 p. p. b. austrjackiej armji, uczest­
nik wojny światowej, od jesieni 19 14  roku 
zaginął bez wieści. Celem uznania go za zmar­
łego. wzywa się o podanie wiadomości o mm 
w ciągu 6 miesięcy. 2093

Sąd okresow y, W ydział IV . niesporny.
Jasło, dnia 3 grudnia 1929.

T . 321/25. Eljasz Szyjka, urodzony 1874 
w Surochowie, jeniec, umrzeć miał na Sybi­
rze 19 18 . W zywa się, by do pół roku od o- 
głoszenia udzielono wiadomości o zaginionym 
Sądowi albo kuratorowi i obrońcy węzła mał­
żeńskiego dr. Buxbaunow i. 2094

Sąd okręgowy.
Przemyśl, dnia 7 sierpnia 1925,

T . 90/29/. Oleska Bilecki, syn Pawła i 
M arty w Trościańcu urodzony dnia 24 m ar­
ca w roku 1894 w czasie w ojny światowej 
zaginął i od roku 19 1 s nie daje o sobie wia­
domości. W zywa się, by do pół roku od o- 
głoszenia udzielono wiadomości o zaginionym 
Sądowi lub kuratorowi dr. Kropińskiemu, a- 
dwokatowi w Przemyślu. 2095

Sąd okręguwy.
Przemyśl, dnia 25 listopada 1929.

T. 445/27. Teodor Zając, urodzony dnia 
21 lipca 1873 w Zagórzu, powiat Zborów, za­
ginął od roku 19 14  jako żołnierz austr. na 
wojnie światowej. W drażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego wzywa się, aby 
o zaginionym uwiadomiono do 6 miesięcy 
Sąd lub kuratora, adw. dr. Sc.hotza w Z ło­
czowie. 2665

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 26 listopada 1929.

T . 19^/28. Eustachy Steciak, urodzony_ 2 
października 1873 w Kustynie powiat Radzie­
chów. zaginął od roku 19 19  jako żołnierz au­
strjacki na wojnie światowej. W drażając po­
stępowanie celem uznania go za zmarłego — 
a małżeństwo z Anną Steciuk zawartego za 
rozwiązane wzywa się aby o zaginionym u- 
wiadomiono do 1 roku Sąd lub kuratora a- 
dwokata dr. Hcssla w Złoczowie, którego u- 
stanawia się obrońcą węzła małżeńskiego.

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 10 lipca 1929. 2666

T. 379/28. Piotr Schneider, urodzony it  
lipca 1874 r. w  M ierowie, powiat Kam ionka 
strumiłowa, zaginął od roku 19 18  jako żoł­
nierz austr. na wojnie światowej. Wdrażając 
postępowanie celem uznania go za zma-łego 
w zywa się, ahy o zaginionym uwiadomiono 
do 6 miesięcy Sąd lub kuratora, adwokata dr. 
W ęrfla w Złoczowie. 2667

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 13  lipca 1929.

T . 48/29. W asyl Łonczyn, urodzony 416 
1890 w Dernowie, powiat Kamionka strumi- 
fowa, zaginął od roku 19 15  jako żołnierz au- 
strjarki na wojnie światowej. W drażając po­
stępowanie celem uznania go za zmarłego 
w zywa się aby o zaginionym uwiadoniiono- 
do 6 miesięcy Sąd lub kuratora, ; Jw. dr. W . 
Teichmana w Złoczowie. 2668

Sąd okręgowy
Złoczów, dnia 12  października 1929.

T . 68/29. Danyło D m ytruk, urodzony 20 
grudnia 1896 w  Kustynie, powiat Radziechów 
zaginął od roku 19 18  jako żołnierz austr. 
na wojnie światowej. W drażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego, wzywa się, 
aby o zaginionym uwiadomiono do 6 mie­
sięcy Sąd lub kuratora adw. dr. Strusiewicza 
w Złoczowie. 2669

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 13 listopada 1929.

T . 69/29. Tomasz Sikorski, urodzony 25 
czerwca 1898 w Turkach ad Sokole w K a­
mionce str. zaginął od roku 1920 jako żoł­
nierz polski na wojnie polsko-bolszewickiej. 
W drażaiąc postępowanie celem uznania go za 
zmarłego wzywa się aby o zaginionym uwia­
domiono do 1 roku Sąd lub kuratora, adw. 
dr. Kołaczkowskiego w Złoczowie. 2670 

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 20 września 1929.

T . 72/29. ' D ym itr Adamczuk, urodzony 
dnia 12  sierpnia 1886 r. w Augustówce, pow. 
Brzeżany zaginął od roku 19 14  jako żołnierz 
austrjacki na wojnie światowej. Wdrażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego 
wzywa się, aby o zaginionym uwiadomiono 
do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adw. dr. Ep- 
steina w Złoczowie. 2671

Sąd oki ęgowy.
Złoczów, dnia 24 lipca 1929.

T. 314/29/5. W asyl Bojczuk, syn Fedora, 
urodzony 2/10 roku 1898 w Kossowie pow. 
Kołomyja, powołany został 19 15  roku do w oj­
ska austi., następnie odszedł na fro  it włoski 
i od tego cza u wszelki ślad po nim „ in •• 
Cełem uznania go za zmarłego, w zywa się o  
udzielenie o nim wiadomości tut. Sądowi.

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 13/1 1930. 2675

T . 248/29/6. Fedor Pawłyniuk, syn Iw a­
na 1 Marji, urodzony 10/2 roku 1885 w N ie- 
żwiskach, powiat Horodenka, odszedł na w io­
snę 19 15  roku do wojska austr. i był na fron­
cie włoskim w  80 pułku piechoty 14 Kom ­
pan ji od jesieni 19 17  i nie dał o  sobie n.czrgo 
znać. Celem  uznania go a  zmarłego, w zyw a 
się o udzielenie o nim wiadomości tutejszema 
Sądowi.

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 23/1 1930. 2726

T . 293/29. Filip Semen, syn H rynia i Pe- 
lagji ur. 13 / 1 1  1878 roku w Rudzie, iakc żoł­
nierz armji austrjackiej zaginął w roku 19 16 . 
Wiadomości o nim udzielić należy tutejszema 
Sądowi, który po sześciu miesiącach od tego 
ogłoszenia wyda ostateczne orzeczenie. 2727 

Sąd okręgowy, W ydział I.
Stryj, dnia 1 lutego 1930.

T . 100/29. Paweł Sagan, urodzony 28-go 
sierpnia 1898 w W lerzbowczyku. powiat Bro­
dy zaginął od roku 19 18  jako żołnierz wojska 
ukraińskiego. Wdrażając postępowanie celem 
uznania go za zmarłego wzj-wa się aby o za­
ginionym uwiadomiono Sąd lub kuratora a- 
dwokata Bałtarowicza w Złoczowie. 2750 

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 3 lipca 1929.

T . 54/29. Edykt Uko (Łijasz) Sływka, s. 
Jakóba i A nny urodzony 1 sierpnia 1899 w  
Łuczyńcach, odszedł w 1920 wraz z armją bol­
szewicką do Rosji i od tego czasu niema o 
nim wiadomości. W draża się postępowanie ce­
lem uznania go za zmarłego. Ogłasza się_ we­
zwanie, aby do 12  miesięcy od ogłoszenia e- 
dyktu udzielono wiadomości o zaginionym 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, dnia 30/4 1929. 2705

T . 198/29. Edykt. Karol Szczęch, syn 
Woiciecha i A nny urodzony 15 lutego 1884 
w Korabinie, odszedł roku 19 15  na wojnę, 
brał udział w  walkach na froncie włoskim i 
rumuńskim a od roku 19 16  nie ma o nim  
wiadomości. Ogłasza się aby do 6 miesięcy 
udzielono Sądowi w Brzeżanach wiadomości 
o zaginionym. 270*

Sąd okręgowy.
Brzeżany, dnia 29/1 1930.
T . 319/29. Edykt. Łukasz Sandałowicz, 

syn Teodora i T ekli z Lipicy Górnej, uro­
dzony 18/10 1878, w 19 15  służył przy arty- 
lerji w Przemyślu i od tego czasu niema o  
nim wiadomości. Celem uznania go za zm ar­
łego, ogłasza się, aby do 6 miesięcy od ogło­
szenia udzielono Sądowi wiadomości o zagi­
nionym. 2707

Sąd okręgowy.
Brzeżany, dnia 13 / 1 1  i 929-
T . 349/29. Edykt. Aleksy Diaków, cyn 

Andrzeja urodzony w Podwysokiem *879 
brany do armji austr. I 9I4> r ; ja k o  żołnierz 
55 p. p. raniony i 9 1 4  w pierś i od tego cza­
su niema o nim wiadomości. Ogłasza się aby 
do 3 miesięcy udzielono Sądowi w Brzeża­
nach wiadomości ô  zaginionym a jego się 
wzywa aby dał znac o sobie. 2708

Sąd okręgowy.
Brzeżany, dnia 12 / 11  1930.
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Z  wydawnictw periodycznych.
„Kobieta W spółczesna". N r. i 3 tygodni­

ka „Kobieta W spółczesna" zawiera jak zaw­
sze szereg bardzo ciekawych artykułów : Z. 
W rzeszczówna: „Pod pomnikiem równou­
prawnienia kobiet", Halina Siemieńska: „Ż y ­
cie w cyfrach", Z. Popławska: „Tragedja In- 
dji", H. Boguszewska: „W spomnienie" (wspo­
mnienie prof. B. Dybowskiego). Donn Byr- 
ne: „Opowieść bez nazwy", N. Sam otyhowa: 
„Sztuki Plastyczne", M. Czapska: „Z  teatrów 
francuskich", „Moda i moralność", Cz. Wo- 
jeńska: „Z  teatrów", „N asz K lub", „Życie i 
praca", „Z  kina", „Z  szerokiego świata". Sen­
sacją Nr. 13 tygodnika „Kobieta Współczesna" 
jest dodatek „M ój dom wydany specjalnie 
na dzień i kwietnia, który w bardzo zabaw­

nych fotomontażach u k a z u j naj wybitniej­
szych naszych literatów.

„Panieuropa". M arcowy zeszyt tego czaso­
pisma mieści aa naczelnem miejscu artykuł 
byłego brytyjskiego kanclerza skarbu Loi da 
Churchilla, w którym  autor występuje jako 
szczery zwolennik idei paneuropejskiej. R . N . 
Coudenhove-Kalergi poświęca entuzjastyczsny 
artykuł osobistości Tomasza Massaryk.:, w in­
nym zaś artykule omawia pod względem hi­
storycznym  i politycznym  problem Europy 
środkowej. W  dalszym wreszcie artykule p. t. 
„A nti-Europa“  zajmuje się stanowiskiem Italji 
wobec ruchu paneuropejskiego.

Zeszyt mieści w sobie dalej w ybór myśli 
Nietschego, hołdujących zjednoczeniu Europy, 
najważniejsze zdarzenia z ruchu paneuropej­
skiego, glosy prasy i sprawozdania z książek.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Poniedziałek, 3 1 marca.
LW ÓW . Godz. 17 .45 : Transmisja muzyki 

lekkiej z kawiarni „Gastronom ia" w W ar­
szawie. — 18.45: Rozmaitości, komunikaty, 
oraz koncert z płyt gramofonowych. — 19-25 
do 19.50: „Najnowsze wydawnictwa", omówi 
dr. Adam Bar. — 19.58:20.05: Sygnał czasu 
i hejnał z wieży Marjackiej. — 20.05: Odczyt 
pt.: „Ideologja Jacka Malczewskiego", wygł. 
p. A. W aśkowski. — 20.30: Operetka Falla. 
„R ozw ódka", transmisja z* W arszawy. — 22.00 
do 24.00: Retransmisja hejnału z wieży Ma­
rjackiej z Krakowa.

W A R SZA W A . Godz. 17 .45 : M uzyka lek­
ka z kawiarni „Gastronom  V ‘ . •— 20.30: Ope­
retka L. Falla „R ozw ódka". Kraków. — 19-25: 
„Najnowsze w ydaw nictw a", omówi dr. Adam 
Bar. — 20.05: Odczyt pt.: „Ideologja Jacka 
M alczewskiego", wygł. p. A. Waśkowski. — 
PO ZN A N . 17 .45 : Audycja poezji angielskiej 
z ilustracją muz. — LIPSK . 21.00: Koncert 
sym f. Filh. drezdeńskiej. — M U R A W SK A  
O ST R A W A . 2 2 .15 : M uzyka angielska. Nowe 
tańce. — B R A T IS L A V A . 18.00: Recital G ity 
Hornowej. U tw ory Chopina i Glucka. — 
W R O C ŁA W . 21.00 : Koncert symf. Filharm. 
Śląskiej. — F R A N K F U R T . 20.10 : Wieczór
Jana Straussa. — B F R N O . 20.30: Koncert
syfnf. — B E R L IN . 19 .25: Jerzy  Kaiser opo­

wiada o swojem życiu. — 21.00 Konc. kw ar­
tetu praskiego (Zika). — L A N G E N B E R G . 
17 .30 : Muz. kamer. Kw artet berliński. — 
OSLO. 20.30: Recital skrzypcow y Christian- 
sena. — W IED EŃ . 20.00: Piosenka wiedeńska. 
21.00: Wieczór Hoelderlinga. — BU D A PESZT . 
19.40: „Saul", oratorjum  Haendla.

W torek, 1 kwietnia.
LWÓW. Godz. 11 .5 8 : Sygnał czasi i hej­

nał. — 1 2 . [o: Poranek dla dzieci, z W arsza­
wy. — 17-45: Koncert popołudniowy, z W ar­
szawy. — 18.45: Rozmaitości, kom unikaty,
oraz koncert płyt gram ofonowych. — 19.20: 
Transmisja z opery katowickiej. Po operze 
transmisja kom unikató’.- z Warszawy.

W A R SZA W A . Godz. 12 .10 : R adjow y po­
ranek szkolny. — 17.50 : Koncert popularny. 
K A T O W IC E . 20.00: Transmisja z Teatru
Polskiego „C yganerja", opera Puccini‘ego. — 
LIPSK. 16.30: Koncert radjoorkiestry. —
S Z T U T G A R T . 19 .30: „H aeupthng Abend-
w ind", farsa w 1 akcie N estroy‘a. — 2C.30: 
Transmisja z Liede, halle. Recital fort. Wal- 
terr Rehbcrga. — B E R L IN . 19.00: Ulubieńcy 
publiczności: Franz Baumann (tenor) ' Guildo 
Gialdini (gwizd). — L A N G E N G E R G . 20.00: 
Koncert wieczorny. — P R A G A . 21.00: K on­
cert chóru. — W IED EŃ . 19.30: Koncert. — 
M O N A C H JU M . 2 1.20 : M uzyka kameralna. — 
B U D A PE SZT . 17 .25 : O rk:estra Mandits. —
19.30: M uzyka cygańska. — 20.30: Wesoły 
wieczór. — P A R Y Ż . 21.00: „W esoła w dówka", 
operetka Lehara.

Notowania giełdowe.
GIE1DA WIEDEŃSKA.

Wiedeń, 29 niaica 1930

"Jerliń 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopcnhsja 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Warszawa 
Zurych 
Renta majowe 
Renta lutowa

169-Ol-CO 
123-71-00 

4-2008 
189-55 

34-45-75 
3708-50 
70-07-95 
27-69-00 
29-9600 
79-6200 

137-0000
1-795
2-010

Dunaj S. Adria 87'85
Bankverein 20-95
"ludenkredit 94"00
Kreditanstalt 51 "00
Hipoteczny 7300
Kompas 1200
Landerbank 23'25

Czerniowce
Austr. kol. p.
Goleszów
Cement
Browary
Alpiny
Berg u, Hut.
Poldi Hiittcn
Prager Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
Galicja
Nafta
Schodnica

49 50 
38-05 

238-00 
97-00 

11400 
3450 

84000 
167-45 
101 05 
10210 
389-50 

12-75 
837-25 
48-00 

107-00
4-24
5-60 

33 10 
28-00 
10-00

Uńionbank 3’30 Rakszawa — " —
Kolej półn. 10*50'00 Bank Małop. 0T5

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA.
Lw ów , 3 i  marca. 

Na Giełdzie akcyjnej sytuacja bez zmia­
ny, tendencja niejednolita.

GIEŁDA ZBOZOW A.
Lw ów , 3 1  marca. 

Na Giełdzie zbożowej tendencja niejedno­
lita, usposobienie spokojne.

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .

Warszawa, 31 marca 1930
Dolary St. Zj. 8 89 05 F-anki fr. 34"92"05
Belgja 124-4T00 Molandja 357'8500

Kopenhaga 238'85"00 Londyn 43"37 05
Nowy Jork 8'9l/'05 Paryż 34-9C."CO
Lierlin 212"89 Eukareszt 00 00
Praga 26"41 05 Szwujcarja 172 6100
Sztokholm 239"70 60 Wiedeń ! 25"70"00
Włochy 46-75 00 Gdańsk (of.) 178-50
4%  inwestycyjna 124"50 
5%  pożyczka konwersyjna 54"75 
pożyczka kolejowa konwersyjna 54"75 
pożyczka kolejowa 10 2 r 0 
poćyczkE. dolarowa 75"25 
dolarówka 75"C0
8%  listy zastawne Banku Rolnego 9410 
8 %  oblig. komun. Banku G osp. Kraj. 94"00 
8 %  listy zastawne Banku G osp. Kraj. 94"fXI

GIEŁDA WARSZAWSKA.

W arszawa, 31 marca 1930
Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i światło 
Spiess 
Warsz. cuk.
W ęgiel 
Cegielski 
Liipop Rau 
Bank Zachód. 
Fi •

12/00 
1 1 7  or
78-50

167-50
50-00
85-00

r02-L0
28-00
54-00
40-00
24-25
7300
38-50

Modrzejów 
Ostrowiec B. 
Starachowice 
Syndyk, roln. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Haberbusch 
Borkowski 
Bank Małop. 
Siersza d. 
Rudzki 
Spirytus 

Wysuną

12-25 
5400 
20-35 
10-00 
56-50 
10 50 

105-00 
05-75
27-00 
29-50
28-50 
21(50

235-25

I v ł c y t a c j a
W KONCESJONOW \NYM ZAKŁADZIE 
ZASTAWNICZYM OZJASZA SCHNFE 

WEISSA W RZESZOWIE
odbędzie się dnia 16-go kwietnia 1930 
roku o godzinie 9-tej przedpołudniem 
sprzedaż licytacyjna zastawów z termi­
nem zapadłości do dnia 29 go lutego 
1930. —  Sp^edane będą klejnoty 
oznaczone do L. 11.767. —  W dzień 
licytacji zwykłe czynności biurowe 

Będą wstrzymane.

HEMOROIDY ULECZALNE!
Czopki hemoroidalne z „KOGUTKIEM* 
Regstr. Min. Zdrów. P. Nr. 354 nsu- 
wają ból, swędzenie, krwawienie 
i zmniejszają żylaki. Sprzedają apteki.

Fabryka chem.-farm.

A. M M I  i SYNOWIE W WARSZAWIE
ZASTĘPSTWO NA MAŁOPOLSKĘ: 
LWÓW, —  UL. SOBIESKIEGO L. 15.

(boczna Halickiej).

H A LLO ! H A L L O !
G dy już jesteście zdecydowani 
kupno radjoodbiornika, a nie wie­
cie jaki byłby dla Was Szanowni 
Czytelnicy najodpowiedniejszy 
najlepszy, to  pozwalamy sobie 

przypomnieć Wam. iż tylko

 \

(W SZE C H ŚW IA T O W E J M ARKI)

Tró jka Philipsa posiada specjalnie staranny dobór części składowych, oraz wybór sze- 
matu dokładnie wypróbowanego, gwarantującego zupełnie pewne wyniki. Odbiornik ten 
posiada znakomitą selektywność, siłę i czystość głosu. Tróika Philipsa niema sobie rów ­
nych wśród 3-lampowych odbiorników, przewyższa wiele aparatów o większej ilości 
lamp. Trójka Philipsa ma zastosowane lampy t. zw. złotej serji nasc. A. 425, A 409, 
oraz B. 443, głośnikowa. Odbiornik ten można również stosować jako wzmacniacz 
muzyki z płyt gramofonowych. Odbiornik ten jest zmontowany w eleganckiej skrzynce 
metalowej (patrz rysunek). Cena za komplet według następującego kosztorysu: 1 odbior­
nik „T ró jk a  Philipsa", 3 lampy Philipsa, 1 głośnik Philipsa nr. 2016, razem zl. 359.— , 
1 akumulator 4-volt. zl. 35.— , 1 baterja anodowa „C en tra" i20-volt. zł. 24.— , 1 para słu­
chawek I-rzędn. jakości zl. 17 .— , kom pletny materjał na antenę z* -8.—, razem zł. 450.— .

CAŁA BCROPA NA GŁOŚNIK !
Idealny ten komplet postanowiliśmy, celem udostępnienia szerokim warstwom społeczeń­
stwa, sprzedać na nader dogodnych warunkach, bo na 10 rat miesięcznych. Przy za­
mówieniu należy wysiać pierwszą ratę w kwocie zl. 45.— , oraz za koszta przesyłki 
i opakowania zl. 15 .— , razem zl. 60.— . Pozostałą zaś sumę rozkładamy na 9 rat 
miesięcznych po zl. 45.— . Do każdego odbiornika złączoną jest kilkuletnia gwarancja 
oraz ilustrowana broszura (wydawnictwo Phili isa), w której na 20 stronicach są 
szczegółowo podane wskazówki, dotyczące sposobu zakładania anteny i uruchomienia. 
Zamówienia na powyższych warunkach przyjm uje i wykonuje dla P. T . Urzędników 
państwowych, oraz dla osób prywatnych zasługujących na kredyt, do wszystkich 
miejscowości Rzeczypospolitej, firm a „U N IW E R S A Ł " we Lwowie, przy ul. Kołłątaja 
1-3 . (tel. 74-80). (Za całość towaru w drodze firm a odpowiada). Korzystajcie zatem z tak 
korzystnej oferty, tembardziej, że oferujem y Wam komplet znanej wszechświatowej sławy 

firm y Philipsa. Zwracam y uwagę na adres:

ZAKŁADY aADJOTECKHICZnE „ I I I R S J i ;  LWÓW, KOŁŁATAJA 3. T M n  74-80
U W A G A  ! Na żądanie sprzedajemy odbiornik bez akoesorji.

HENRY POULAILLE. 27)

Oszalały pociąg.
POWIEŚĆ -  FILM. 

Przekład autoryzowany Stelli Olgierd.
P. de Raustchein pom ógł p rz y ­

szłem u teściow i w ło żyć  fu tro , nieco 
za obszerne, ale m im o to nadające się 
na jego figurę.

—  U jd zie — ośw iadczył starzec.
— N ie  zapom niał pan czego?
—  N ie ... A  zresztą... napiszę jed­

nak k ilka słów do żony.
W  futrze , którego  kołnierz w y sta ­

w ał ponad szyję, począł szukać w iecz­
nego pióra. P. de Raustchein  podał 
mu swoje.

— D zięku ję.
U śm iechnął się. T eraz  był już pe­

łen otuchy.
— T en  Sm iths ach! ten Sm iths! 

T o  genjusz!
N a  pierw szym  kaw ałku  papieru, 

jaki miał pod ręką, napisał;
»Kochanie, 
»Jadę z Raustcheinem. W  sprawie 

służbowej. Zatelegrafuje z Triville. 
Peggy prawdopodobnie nie przyjedzie 
rano o zwykłej godzinie. Bądź spo­
kojna. Werstchield«.

W ło żył w  kopertę i zakleił.
— Ju ż . G otow e. A  teraz w drogę!

X X II I .
L o k o m o ty w a  stoi gotow a, jeszcze 

ciepła po ' k ró tk ie j drodze, k tórą  od ­
była.

—  Ł atw o  nabierąh rozpędu. T o
poprostu  szczęśliwy trat!   m ów i
zaw iadow ca.

— D ziękuję, panie Sm iths. 1’ ro- 
szę odesłać ten list do mnie, do d o ­
m u, oko ło  ósmej.

— D obrze.
—* W ięc do w idzenia i jeszcze raz 

dziękuję. W idzi pan, jestem teraz w e ­
selszy, niż przed chw ilą, a zaw dzię­
czam  to panu.

Sm iths się ukłonił.
—  N iech  pan przyjdzie do m nie, 

do biura, za dwa, trzy  dni, dob rze?... 
C z y  pan pow iedział ludziom , że m a­
ją jechać prosto do T r iv il le ?

—  Z robione. Kazałem  puścić na 
boczną linję kurjer, k tó ry  b y łb y  pa­
nom  przeszkadzał. I tak się też stało.

— W ięc jeszcze raz, dziękuję.
O byd w aj m ężczyźni wsiedli do

w agonu.

Sześciu robotn ików  zajęło miejsce 
w  drugim  wagonie.

Sm iths pobiegł do  lo k o m o tyw y .
—  Jazd a, a pręd ko ! prędko! D o ­

staniecie pow ażną prem ję.
B yła  ciem na noc, k ied y w yru szył 

lck!-j pociąg z trzem a pustem i w ago­
nami.

X X IV .
G dzie ich sk ierow an o? N ie  w i­

dzą... Lecz droga przed nim i w olna.
C h w ila  w ytchnienia. A le  to  nic 

nie znaczy, a może to ty lk o  mała 
zw ło k a?

... A n i palacz, ani m aszynista już 
nic zrobić nie m ogą i sił im już brak.

Pozostało jedyn ie: czekać!...
— C zekać...
— W  gruncie rzeczy życie ..
— T a k , to rzecz przyjem na...
— Słońce...
I spoglądają na słońce, ukazujące 

się pow oli, daleko na w schodzie...
— Słońce, jeść, pić, spać, czytać, 

spacerow ać, a i dzieciaki... żona... 
Ja k ie  to w szystko  przyjem ne!

A le życie to  rów nież i w alka! żyć 
to znaczy m ęczyć się, nie być pe­
w n ym  jutra...

Ż ycie  —  to choroba... trw oga... 
nędza... zawsze... aż do śm ierci.

O prócz k lk u  szczęściarzy. N ie ­
w ola ty lko .

A ch ! Żeby tak z tern w szystkiem  
skoń czyć! Skoń czyć... skończyć z 
tern...

— T em  gorzej!
—  T tm  lepiej... T em  lepiej, czy 

tem gorzej, ale czekać... jedno spoj­
rzenie na m anom etr w prow adziło  
prom ień nadzieji do serc dw óch nie­
szczęśników .

—  N o , patrzaj stary, jeżeli droga 
będzie w olna, jeszcze z godzinkę...

I oto nagle w raca nadzieja.
G odzina... sześćdziesiąt m inut.
T en  tor p o jedyn czy, po k tó rym  

sunie pociąg, w lew a balsam do serca. 
M aszynista przypom in a sobie, że tu ­
taj kędyś była lin ja objazdow a. D o­
m yśla się, że sk ierow ano go właśnie 
na tę linję.

»Tutaj«  rozm yśla »znów  nic nie 
stanie nam na drodze... T y lk o  jechać 
przed siebie... Poniew aż zaś szybkość 
m aleje, a m aleje coraz bardziej i bę­
dzie w  dalszym  ciągu stale m alała, 
zrobim y jeszcze ze czterdzieści k ilo­
m etrów  i wreszcie stan iem y...«

W yw ró cić  teraz ruszt w yd aje  si? 
obyd w om  rzeczą śmieszną.

A  tacy są zm ęczeni!
(C  d. n !

g y ł o n t ń l  Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolnmny 8 łemowtj w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 1 5  Jfr.| za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadaułaflsi 
i nekrologii 40  yr.| w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paiki na stronicach tekstowych 60  jpr.j po kronice 5 0  gt, na 1-szej (pod nagłówkiem) SO gg, 
•fi-chne ogłoszeni* za słowc 1 0  j jr , | drobne ogłoszenia kupuo i sprzedaż za słowo 15 ffr. Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  s ł., tekstowa 6 0 0  d „  pierwsza (pod nagłówkiem) 800  *|,

Ogłoszenia tn&helnc (iczr,!/ c y f r o w e  5 0 ' , ,. zamiejscowe 30%  droższe.

• Drukarnia PoisKa*, Lwów, ul Chorążczyzny 17 , telefon 29 -19 , pod zarządem  Władysława Germana. N a e ż y to ść  poezjowa opłacona ryczałtem.


